
polityczny, społeczny i 1'teracki.

Nr. 190. Lwów — Piątek dnia 21 Sierpnia. Rok 1903.
Wychodzi w  dni powszednie

0 godzinie 8 po połudr..u z datą dnia
następnego

Prenumerata i przesyłką pocztową 'musi, 
w krału i Austryj rmesięcz. 2 k 20 1*
w N iem czech .................. 3 „ — „
w innych Państwach . . 4 „ — ()

So zmianę adresu dopłaca się 10 
Oplata należ; l i ic ić  rówisocze/Suic st .inda- 

niem  zm iany atlragu 
Prennm:rata we I-wiwie miesięcznic 2 k. 
Numer kosztuje we L w ow ie . 3 h.
na prow incyi..............................12 h

Homera z p op rzed n ich  dni po 20 i
W see,'-ie  Dl. N IE SIE N IA  P R Y W A T N E  

*> ■ iręcBj "a c h , ita ch , w .ss lach , nabożeń* 
■t ach  Hftlobnych, pogrzobach, o p i s y  uczt
1 r .baw pryw atnych , reklam y d la  im lów , 
iulczv<ów  i aon cer .ów , spisy jk ladek , u -  
n-ssien i zgubach , znal .zinnycb przed* 
m m tacn i t, d, po 1 k  cfd wiersza.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie :

A je n c ja  d zienn ik d w  S o k o ło w s k ie g o  we Lwowie 
P a s a i H a n t m a r s  1. O.

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia nt czwartej 

Stronicy;
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 

W drobnycn ogłnsreniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem „ „ G h.
koresp. prywatne „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
>głoszen.a: wiersz petitowy albo je
go miejsce ...........................GO h

he^lamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
O p ro s z e n ia  na czele n um eru 

na j lerwszej stronicy wiersz peti
towy ..........................................BO h.

b is : p św. Joanny Erem.
Jutro: ur św. U li berta

Emiliana JB. 
br Mateusza Ap.

Adres ftedukcyi i Adm inistraeyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. W schód słońca o godz. 5 m. 9 

Zachód ,, „ 6 m. 54
Długość dnia godzin 18 mmut 45 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

konsul bił i znieważył żofirerza stojącego na 
warcie, a nawet strzela! do niego, domagałem 
się. ażeby sąd przed wyrokiem wyświetlił na 
podstawie przedstawionych przezemnie pytań, 
wszystkie szczegóły zajścia. Sąd stwierdził o- 
koliczności następujące: Żołnierz nie oddał ho
norów konsulowi, który na razie dał mu znak, 
a następnie wysiadł z powozu i zapytał go o 
nazwiskc Jak stwierdzono z całą pewnością, 
] ostkowsbi nie strzelał do stojącego na warcie 
Haiirna i nie zelzył gc, a mimo to żołnierz nie
zwłocznie strzelił do niego kilka razy. Gdy 
konsuł upadł, podszedł do niego i dał jeszcze 
jeden strzał, przyłożywszy karabin dc głowy' 
poczem kolbą uderzył go w skroń.

„Halim oddany został pod sąd pod zarzu
tem zabójstwa Roszkowskiego, dm gi zaś żoł
nierz Abbas, który był świadkiem zajścia, o- 
skarźony został o to, że nie stanął w obronie 
konsula : dwaj pozostali żołnierze warty, Ze nel 
i Asim, byli nieobecni, pierwszy7 z nich, który 
starał się usprawiedliwić towarzyszy, stanął 
przea sądem pod zarzutem fałszywego świade
ctwa. Zarząd żandarmski oddany został pod 
sąd za to, że przeznaczy7! na ważny posterunek 
dzikich Albańezy7ków, nie mówiących nawet po 
turecku.

„Porucznńjy Izmaił Chakki i Salich Kadri 
oskarżeni o to, że towarzysząc już po zabój
stwie znajdującemu się w powozie z konsulem 
nauczycielowi Misirkowowi do konsulatu rosyj
skiego, wyrazili się w niewłaściwych słowach 
o zmarłym; lampiarz Tewfik, który zoijał w 
czasie rozprawy zeznania innych świadków i 
twierdził, że konsul bi1 żołnierza i strzelał do 
niego, stanął przed sądem pod zarzutem fał- 
szy7wyeh zeznań.

„Sąd wojenny skazał HaKma i Abbasa na 
karę śmierci, Zejneli. i Tewlika na ciężkie ro
boty, pierwszego na 15, drugiego na 5 lat, ofi
cerów Izmaiła i Salicha na wydalenie ze służ
by wojskowej Asima od odpowiedzialności 
uwolnił.

„"Wyrok, po podpisaniu go przezemnie, 
og oszony został podsądnym w mojej obecności. 
Hnmi-basza oświadczył niezwłocznie, że ma 
rozkaz ze Stambułu, ażeby wy7rok wykonany 
został natychmiast. Kara śmierci przez powie
szenie wykonaną została na przestępcach dziś 
o godz. 473 po poi.

„Akt degradacji oficerów odbędzie się 
dziś wieczorem. Naczelnik żanaarmeryi w wi- 
lajecie, dowodzca monastyrskiegc batalionu 
żandarmeryi i kapitan kompanii, w  której słu
żył Halom, zostali uwolnif ni ze służby i od
dani pod sąd. — Rozpoczęto szczegółowe 
śledztwo celem wyszukania osób, które strze
lały z piekarni wojskowej do powozu konsula44.

Wystawa polska w Cieszynie.
Cieszyńskie Towarzystwo ludoznawcze pol

skie, uchwaliło jeszcze w lutym b. r. na wal- 
nam zgromadzeniu urządzić w Cieszynie w y
stawę ludoznawczą. ~W myśl tej uchwały walne 
zgromadzenie wyorało komitet wystawowy i 
rozdzieliło prace. Jednakowoż trudności, jak to 
zwykle bywa, rosły podczas pracy tak, iż nie
raz sie zdawało, że "ędzio trzeba wystawę na 
późniejszy czas odłożyć. Trudności te były 
rozmaitego rodzi ju . Naprzód lud szląski nic 
stoi jeszcze na tym stopniu kultury i uświado
mienia narodowego, aby rzeczy swojskie ota
czał tym szacunkiem tą miłością, na jakie 
zasługują i jakie widzimy np. u ludu sąsiednie
go morawskiego. Dlatego zdawało się zrazu, iż 
odezwa Towarzystwa do ludu szląskiego, wzy
wająca do nadsyłania przedmiotów, odnoszą
cych się do życia ludowego, nie odniesie nale
żytego i pożądanego skutku. Lecz niebawem 
zaczynały rzeczy napływać coraz liczniej, tak, 
iż wkrótce się pokazało, że ekromna wystawka, 
jaką pierwotnie Towarzystwo ludoznawcze mia
ło na myśli, przybierze rozmiary i cechę wcale 
ładnej i pokaźnej ’ wystawy.

Z głębokim szacunkiem

n F l i s a r s k i .

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2  K 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Obniżenie ceny eukrii.
N iebawem da się odczuć ludności pierwszy 

dobroczynny skutek konwencji brukselskiej, 
która — jak wiadomo —  zmosła premie wy
wozowe, płacone dotychczas przez rządy fa
brykantom i zniżyła w międzynarodowym obro
cie handlowym cło od cukru z 27 na 6 fran
ków za centnar metryczny. Oto kartel au- 
stryackich fabrykantów ,z obawy, ażeby cukier 
Zagraniczny nie dostał się na rynki austryaekie, 
^decydował się na obniżenie ceny cukru w han
dlu nurtów nym, począwszy od 1 września br. 
Obniżenie to jest bardzo znaczne, wynosi bo
giem  14 do 23% dotychczasowych cen. Daje 
to chyba najlepszą miarę tego, jak lichwiarski 
"Wyzysk ludności upraw iał dotehezas kartel 
cukru wy7 pod patronatem państwa. Jeszcze pa- 
] ę miesięcy temu, już po uchwaleniu przez 
Radę państwa ustawy kontyngentowej, przed
sięwziął kartel swą ostatnią wyprawę łupieską, 
gdyż, aby wyzyskać tych kilka m esięcy, jakie 
Pozostawały do 1 września, tj. do terminu wej
ścia w życie postanowień konwencyi bruksel- 
s^icji pedwj ższył dawno i tak już szalenie wy
sokie ceny cukru jeszcze o 2 guldeny na cen
tnarze, a publiczność zachodziła w głowę, ja 
kim sposobem jest to możliwe, że pomimo, iż 
dzienniki pisały, że skutkiem konwencyi bru
kselskiej cukier musi potanieć, w handlach ka- 
z4 sobie płacić 94 halerzy za ki1 ogram tego sa- 
inego cukru, za który jeszcze z początkiem te
go roku płacono 90 halerzy. I  to była sprawka 
■kartelowych lichwiarzy.

Nowe ceny hurtowne, ustanowione przez 
kartel począwszy od 1 września, są o 12 do 19 
koron na centnarze metrycznym niższe od do
tychczasowych, a zatem i w handlu detali
cznym powinien cukier potanieć o 12 do 19 
talerzy na kilogramie. Geny, ustanowione 
przez kartel, są dw ojakie; jedne, nieco wyż
sze, obowiązują od 1 września do 15 paździer
nika, eo ma na celu sprzedaż nieco drożej cu
kru pochodzącego z zeszłorocznej kampanii, owo 
zi dalsze obniżenie cen wchodzi w życie od 
połow; października.

tym pierwszym okresie, od 1 września 
ao j.! października; sprzedawać będą kartelo
we fabryki rafinowany cukier prima loco W ie
deń po 73 K. za 100 kilogramów ^dotychczas 
J &  ły sobie za niego płacić 85 K. za 100 kilo), 
Jc ’ Draga cena tego samego cukru bęazie 

0 poł korony niższa i wyniesie 72l/ s kor.
Od 15 października zaś wchodzą w życie 

3- " ępujące jeszcze niższe cen y : loco W-edeń 
. kfiogramów rafinowanego cukru prima 66 

^°n, loco Praga 65 koron 30 halerzy. Cena 
ukru do innych miejscowrosci w monarchii 

oznaczona będzie w ten sposób, że do oznaczo- 
yoh powyżej cen zasadniczych, dodane będą 
oszta iransportu.

Owe niższe ceny, wchodzące w życic 
dfiem 16 października, nazywa kartel cenami 

 ̂ Jonnemi i chce przy ich pomocy zdławić 
Odkureiicyę tych rafineryj, które nie przystą- 

y do kartelu, tudzież te fabryki surowca, 
ore produkują zarazem t. z w  cukier pinsko- 
35 nadający się do konsumcyi. Rafineryj, 
ore nie przystąpiły do kartelu, jest ośm, a 

iianowicie: Przeworsk, Przerów, Kutnabora, 
be Kosteletz, Taus, Czeska Lipa, Landeek i 

êri. Z  temi ośmioma fabrykami prowadzić 
zamierza kartel zażartą walkę konkurencyjną 

°tw arcie wychodzi na to, aby podkopać ich 
Asteneyę. .Jak brutalna będzie ta walka, 
azuje się np. stąd, że zarząd kartelu zawia- 

°tnił wszystkich swych ajentów, że odbierze

im bezzwłocznie prawo zastępywania kartelu i 
przyjmowania od kupców zamówień, jeżeli oni 
handlować będą także cukrem, pochodzącym 
z owych ośmiu nienaleźąeych do kartelu fabryk. 
Niezawodnie wielu ajentów ulęknie się tej 
groźby z obawy utraty prowizyi i wysługiwać 
się będzie tylko kartelowi, co pociągnie za sobą 
dla owych, stojących poza kartelem fabryk, a 
więc i dla przeworskiej, konieczność ustano wia
nia własnych ajentów, którzy będą mioli bar
dzo trudne zadanie, gdyż kartelowi ajenci mają 
już wyrobione stosunki handlowe i znajomości, 
podczas gdy nowi będą musieli dopiero wyra
biać je  sobie.

Niewątpliwie nie cofnie się kartel także 
przed naj nie uczciwszym ze sposob iw walki kon
kurencyjnej, t. j. przed sprzedawaniem cukru 
przez jakiś czas bez żadnego zgoła zysku, a 
choćby nawet ze stratą, aby tylko zrujnować 
materyalnie konkurenta. W  niektórych pań
stwach ciała prawodawcze już wydały ustawy 
przeciw takiej nieuczciwej konkurency i, w Au- 
stryi jeszcze jej nie ma, ale mamy nadzieję, że 
Koło polskie postara się o to, aby była, i nie 
dopuści do tego, aby naszemu młodemu prze
mysłowi cukrowemu stała się krzywda. L iczyć 
można także na to, że w tej ciężkiej walce, 
jaką stoczyć będzie musiało Towarzystwo prze
worskie z kartelem zachodnich fabrykantów, 
społeczeństwo nasze stanie po stronie Przewor
ska i jego towarow dawać będzie pierwszeń
stwo przed towarem kartelowym. Idzie tylko o 
to, aby zarząd Towarzystwa przeworsŁ iego sta
nął na wysokości swego zadania. Przyznać 
trzeba, że dotychczas za mało starał się on o 
to, aby przyzwyczaić publiczność do cukru kra
jowego i w większej części handlów nie było 
nawet cukru przeworskiego na składzie. Owóż 
tak być nie powinno, zarząd Towarzystwa 
przeworskiego powinien przez swoich agentów 
wprowadzić swój cukier do najmniejszych na
wet miejscowości i sklepów, powinien przytem 
postarać się o to, aby cukier przeworski czy 
to przez jaiłiś oryginalny sposób opakowania, 
czy też przez odmienny kształt kostek odróżnić 
można było od cukru morawskiego i szląsk ie
go tak, aby kupiec nie mógł oszukiwać publi
czności żądającej cukru krajowego przez poda
wanie jej cukru kartelowego za przeworski. 
A  pewni jesteśmy, że przy odpowiedniej rzut- 
kości i usilnej pracy musi w końcu wyjść nasz 
przemysł krajowy zwycięsko z tej walki kon
kurencyjnej, bo przy równych prawie warun
kach, przy jednakiej dobroci i jednakiej cenie 
publiczność w przeważnej części dawać będz e 
pierwszeństwo cukrowi krajowemu. W  powia
tach galicyjskich najdalej na zaehud wysunię
tych, może będzie trudno Przeworskowi utrzy
mać się, gdyż koszta transportu z fabryk szlą- 
skick lub morawskich n. p. do W adowic, Ż y 
wca, Suchy lub Chrzanowa będą mniejsze niż 
z Przeworska, ale środkowa i wschodnia Gali- 
eya powinna bezwarunkowo należeć do Prze
worska.

O tern atoli pow imi' pamiętać mężowie 
stojący na czele Towarzystwa przeworskiego, 
że samym tylko apelem do patryotyeziryeh uczuć 
ludności kampani:' nie wygrają. Bez wątpienia 
uczucia te będą bardzo cennym sojusznikiem 
krajowego przemysłu w walce z kartelem, ale 
Istotne i trwałe zwycięztwo zapewnić mu mo
że tylko dzielność fachowa i rzetelność ku
piecka.

Instyłucye dobroczynne we Lw o m ,
IV . Przytulisko dla sierót śi& Józefa.
Podobnie, jak prawie wszystt i • istniejące 

we Lwowie zakłady dobroczynne, tak i ten za
kład zawdzięcza swoje powstanie ofiarności osób 
prywatnych. Założony w r. 1870, mieścił się on 
zrazu w umyślnie na ten cel wynajętym, dziś 
już nieistnijącem domu prywatnym przy ul. 
Piekarskiej, w tem samem miejscu, gdzie wznosi

się obecnie dom 0 0 . Zmartwychwstańców. Po 
dwóch jednak latach otrzymał własną siedzibę, 
ofiarowaną przez założycielkę stowarzyszenia pa- 
nię Julię Haller o wą. Jestto mały, jednopiętrowy 
doinek, otoczony ogrodem przy tej samej ulicy, tuż 
zaraz za zakładem 0 0 . Zmartwychwstańców. 
Co do celu i przeznaczenia swojego zakład ten 
stanowi niejako uzupełnienie opisanego poprze
dnio zakładu „Dzieciątka Jezus44, chociaż ofi- 
cyalnie nie łączą go z nim żadne wspólne wę
zły. Gdy bowiem w tamtym zakładzie znajdują 
umieszczenie wyłącznie pozbawmne opiekr nie
mowlęta, to natomiast w tym zakładzie przyj
mują na wychowanie drobne sieroty do lat sie- 
dm iu, a to zarówno chłopców, jak dziewczęta, 
w ostatnich jednak latach, z powodu szczu
płych rozmiarów zakładu, wyłącznie tylko 
dziewczęta.

Zakład pozostaj 3 pod kierunkiem osobnego 
komitetu z hrabiną Zofią Siemieńską-Lewieką, 
córką nieodżałowanej pamięci marszałka krajo
wego ś. p. Jana Tarnowskiego, na czele, z ra
mienia zaś tego komitetu pełnią w zakładzie 
od lat mniej więcej dziesięciu nadzór nad dzie
ćmi Siostry z założonego przez x. arcybiskupa 
Felińskiego zakonu Rodziny Maryi. Sióstr tych 
jest obecnie w zakładzie sześć, a sprawują one 
tam funkeye zaiuwno wychowawczyń pozostają
cych pod ich opieką dziatek, jak i ich żywicielek.
Przytulisko ‘ bowiem, któro miało dawni aj cza

sy wielkiej pomyślności, dzisiaj jest już prawie 
w upadku i jeśli jeszcze jako tako popycha 
taczkę swego żywota,, to zasługa w tem g łó
wnie Sióstr, które, nie bacząc na żadne trn 
dności, a często nawet przykrości, chodzą nie
strudzone dzień w dzień od domu do domu, od 
drzwi do drzwi, kołacząc do serc litościwych o 
grosz wdowi na w yżj wienie i utrzymanm dzia
twy zakładowej. T z tych to datk<»w dobrowol
nych, z tej jałmużny czerpie Przytulisko7 je 
dyne niemal swoje dochody, żyje z nich i utrzy
muje się. Są wprawdzm członkowie — jest ich 
razem coś trzydziestu kilku — są podobno ja 
kieś subweneyjki jednorazowe, ale czemże to 
wszystko wobec owych ośmiu do dziesięciu ty
sięcy koron, których putrzeba co roku na opę
dzenie najniezbędniejsz- oh potrzeb zakładu 
A  przecież dzieciom trzeba dać jeść, trzeba je 
ubrać, ba, trzeba nawet płacić miastu za wodę 
dla nich, nie mówiąc już o innych wydatkach. 
Pozostaje więc na zdobycie potrzebnych na to 
wszystko funduszów jedna droga — kwesta, a 
ciężar jej spoczywa oczywiście przedewszystkiem 
na barkach Sióstr, które też cudów prawdziwie 
dukonywują, ażeby tą drogą powiązać jakcś 
końce.

A  teraz słowo o samym zakładzie.
Jest on podobny pod wieloma względami 

do t. zw7. „ogródków froeblowskich“ . Przyjęte 
do niego na wychowanie dzieci bawią się tam 
pod dozorem Sióstr, starsze zaś otrzymują po
nadto początki nauki religii, czytanie , pisania i ra
chunków. Pozostają one na utrzymaniu „Przytuli
ska14 aż do ukończenia siódmego roku życia, 
poczem, ieżeli są zupełnemi sierotami i nie ma 
komu zająć się niemi, zarząd stara się bądź to 
o przyjęci i swoich wychowanków do któregoś 
z zakładów dla sierot, bądź też oddaje ich w 
ręce ludzi, z a s łu g u ją c y c h  na zaufanie, na rsłu- 
żbę‘4. Zdarza się także ueraz, że ludzie bez 
dzietni przytulają do siebie te biedne sieroty, 
wychowują je  i kształcą. "WApadki to jednak 
bardzo rzadkie i kronika „Przytuliska" mało 
ich zapisuje. Najczęściej sieroty zakładowe idą 
na służbę, a raczej nie najczęściej, ale zwykle, 
gdyż nawet bardzo dobrze sytuowane zakłady 
dla sierot zachowują się wobec tych biednych, 
pożałowania godnych istot z dziwną doprawdy 
rezerwą i wstrzemięźliwością, dając przed nie
mi zwy czajnie pierwszeństwo innym, a posia
dającym w przeważnej części tę tylko wyższość 
nad tamtemi, że mają wpływowych protekto
rów i gorące dzięki iin poparcie. Pozostaje więc 
tylko rzemiosło dla chłopców, a służba dla 
dziewczątek — i w ich to objęciach toną zwy-

’ czajnie wychowankowie i wychowanice zakładu 
pc utracie przepisanego im statutami prawa 
przebjTwania w „Przytulisku" z ukończeniem 
siódmego roku życia, a w wyjątkowych tydko 
wypadkach większej liczby lat.

Jak już powyżej zaznaczyliśmy n: imocho- 
dem, zakład mieści się w m^łym domku jedno
piętrowymi, oddzielonym od świata niskim, na 
brunatno pomalowanym parkanem. Na ulicę 
wychodzą cztery jego okna, dwa z parteru, ó wa 
z p.ąterka. Przy tych dwóch oknach partero
wych gromadzą się zwykle raz w  rok, zawsze
0 tej samej porze, tłumy ciekawych. Dzieje się 
to zawsze w Zaduszki, kiedy7 mieszkańcy Lwo
wa płyną gęstą falą na cmentarz Łyczakowski 
celem złożenia na grobach zmarłych swoich 
hołdu pamięci, I  wtedy to, przechodząc obok 
zacisznego domku, na którego froncie widnieje 
napis: .Przytulisko dla drobnych sierót ś w. Jó- 
Z 6iau, każdy skierowuje mimo woli wzrok na 
jasno oświecone jego okna, za któremi widnieją 
dziecięce t warzyczk; sierót zakładowych, każdy 
się przy nich zatrzymuje i każdy rzuca grosz 
do umieszczonej w oknie puszk' laszanej.

I nic dziwnego. Takie miia, lube i przy
tem takie biedne te dzieciaki. Od pierwszego 
zaraz wejrzenia uczuwa się dla. nich szczerą 
sympatyę. Czyściutko, choć skromnie ubrane, 
żywe . figlarne, jakby się w własnym domu 
rodzicielskim znajdowały, ale mimo to grzeczne
1 karne, śliczny przedstawuają one widok zwła
szcza wówczas, gdy zasiądą gromadnie w ob
szernej altanie ogrodowej u stóp którejś z Sióstr 
l słuchaj Ej, uważnie je j opowieści. "W porze sło
tnej lub zimowej altanę zastępuje im duża sala 
na dole z umieszczoną -w jedn- m rogu na ma
łym ołtarzyku figurą Matki Boskiej. Sala ta 
służy im równocześnie do za.bawy i jako jadal
nia. Do spania mają dzieci dwie obszerne sale 
na piętrze, do których wchodź’ się po wąskich, 
kręconych schodach. Czystość w nich i porzą
dek zadziwiające, a przy tem jasno tam i wcale, 
jak na tak skromne rozmiary domku, przestron
nie. Wzdłuż jednej i drugiej sali stoją małe, 
drewniane łóżeczka,, białemi kapami nakrjfie, a 
tak ustawione, że dotykają do siebie węzgło- 
wiami i tworzą w ten sposób trzy długie sze
regi. Tylne ściany obu sal za, mu ją łóżka Sióstr, 
zasłonięte spadającemu od sufitu białemi zasło
nami.

Obecnie jest w „Przytulisku44 24 dzieci, 
same dziewczynki Cyfra to bardzo znaczna, 
zwłaszcza, gdy się weźmie na uwagę, w jak 
trudnych warunkach materyalnych znajduje się 
ten zakład i na ile natrafia przeszkód w speł
nianiu swojego dzieła. Byłoby też ze wszech 
miar pożądanem, ażeby istytucyi tej społe
czeństwo nasze pomocną podało rękę, otoczyło ją 
swoją opieką, a stworz_ywszy dla niej przynaj
mniej możliwe, ieżeli już nie wygodne warunki 
istnienia, pomogło je j temsamem do tem sku
teczniejszego spełniar a dzieła miłosierdzia, a to 
zarówno ilościowo, jak i jakościowo. Potrzeba 
tego koniecznie, bo bez poparcia i materyalnej 
pomocy zakład ten, tak w naszych stosunkach 
niezbędny, będzie musiał prędzej czy później 
upaść. A byłaby to szkoda prawdziwa, tem- 
bardziej, że „Przytulisko14 ma wszelkie warunti 
ku temu, ażeby istnieć i rozwijać się na poży
tek społeczeństwa.

wojenny na morderców Konsula flostkowskiego,
Kierownik konsulatu rosyjskiego w Mo

nastyrze przesłał swemu rządowi w dniu 14 
bm. następujące sprawozdanie o sądzie wojen- 
n jm  i wydaniu w yroku:

„Sąd wojenny, pod przewodnictwem Ed- 
hemabeja, dziś, po czterodniowej rozprawie, 
wydał wyrok w sprawie zabójstwa konsula ro
syjskiego w Monastyrze. W  czasie całego śledz
twa ' rozprawy sądowej korzystałem z praw 
i przywilejów prokuratora. W obec rozpow
szechnionego, zuchwałego oszczerstwa, jakoby

0 „Iliadach** Mickiewicza.
Napisał;

Szymon JHatusiak

(Oiijg dalszy).
Więzienia w  W ilnie i na prowincyi za- 

częły się zapełniać dziećmi, młudzieżą i star
czymi. Przerażenie ogarnęło Litwę, jęki pła
cze J ichodziły ze wszystkich stron, trwoga o 
najoliźszych panowała tam, gdzie kogoś do v. ię- 

jeszcze nie powleczono. Chwilę tę do- 
skonale maluje Żegota w drezdeńskiej części
u Dziadów'4:
: Od dawna słyszałem

0  jakiemś w W ilnie śledztwu : dom mój blisko
1X7■■ ' [drągi.
W idać było kibitki latające cwałem,
1 co noc nas przerażał poczty dźwięk złowrogi. 
Nieraz, gdyśmy wieczorem do stołu zasiedli

żartem uderzył w szklankę noża trzonkiem, 
Drżały kobiety nasze, staruszkowie bledli,
Myśląc, że już zajeżdża feldjegier ze dzwonkiem.

W  takich razach lepiej temu, co już sie
dzi za kratą, aniżeli temu, co patrzy na trwogę, 
“ki lub rozpacz drogich sercu.

Mniemamy, że i poeta odetchnął, gdy na- 
koniec znalazł s ię  w więzieniu, że wobec kole- 
gow współwięźniów począł .b y ć  wesół u Ojców 
D azyfiand-^  wesół i dlatego, że się znowu ode- 

t od sennych marzeń, ale co się działo 
duszy, gdy samotny dumał nocą w więzien- 

n?J celi, to podług naszego zapatrywania, wier- 
ftłe oddane w sławnej „lmprowizacyi44 i nie 

zrwdlibyśmy się, gdyby się okazało, że ona -juŁ

u Bazylianów była napisana. Nap’ sana tutaj 
może nie była, ale w to wierzymy mocno, że 
w duszy tutaj się rozegrała i b y ł a  powodem 
tej rozterki duchowej, z jaką poeta na ’ zawsze 
opuścił Litwę wywieziony najpierw do Peters
burga, a potem do Odessy. Nie ma zresztą pó
źniej miejsca na tę rozterkę duchową ani 
w Odessie, ani w Moskwie, ani w Petersburgu, 
a tem mniej w Rzymie lub w Dreznio po po
jednaniu się z Bogiem. Z tą rozterką w duszy 
połączyła się jeszcze myśl, że z wywiezieniem 
będzie dla Ojczyzny stracony:

Żyw y, zostanę dla mej ojczyzny umarły,
I  myśl legnie zamknięta w duszy mojej cieniu, 
Jako dyament w brudnym zawarty kamieniu.

W  erotycznych sonetach odeskich widzi
my naocznie obniżenie poziomu duchowego i 
moralnego. Dla podniesienia ducha poety nie 
mogli Sobańscy nic lepszego wymyśleć nad po
dróż po Krymie. W idocznie odgadli to, co litew
skim zwyczajem biedny wygnaniec taił głęboko 
przed oczyma gminu

Tyle wspaniałych widoków natury, tyle 
nowych, dotąd nieznanych wrażeń, musiało 
uzdrawiająco . pokrzepiająco oddziałać na du
szę tyloma nieszczęściami udręczoną i schoro
waną. W ielkość i wspaniałość widoków natury 
ma to do siebie, że podnosi i krzepi szlachetne, 
wielkie dusze wielkością i wspaniałością rzeczy, 
choćby te dusze nawet nie zdawały sobie z tego 
sprawy, że ta wielkość i wspaniałość natury to 
tylko skamieniałe słowa je j bym nu: „Bądź po- 
cnwalon, Boże wielki"!

Błogi a dwojaki był skutek podróży po 
K rym ie: podniesienie moraKe, wyrażone na od- 
jezdneni z Odessy w słowach: „Lećmy i nigdy 
odtąd nie zniżajmy lotu7! tudzież przekonanie, 
że pomimo wygnania dla Ojczyzny nie stracony:

Podobnie na twe serce, o poeto m łody ! 
Namiętność często groźne  wzburza niepogody, 
Lecz gdy podniesiesz oardon, ona bez twej szkody 
Ucieka w zapomnienia pogrążyć się toni,
I  nieśmiertelne pieśni za 'sobą uroni,
Z  których icieki uplotą, ozdobę twych skroni.

„Sonety krymskie pisały się już w tym 
podniosłym nastroju, a w większym jeszcze 
przynajmniej patryotycznym „Konrad Wallen
rod '. W ydając sonety, poeta czuje, że erotyczne 
powstały w chwilach obniżenia się jego myśli, 
natchnienia i moralnego nastroju. Wyraźnie 
sam to wypowiada w sonecie zwróconym do 
ukochane^ Maryli.

Poezyo ! gdzie cudny pędzel twojej ręki ?
Gdy cbcę malować, za cóż myśli i natchnie! ia 
W yglądają z wyrazów, jak  z za krat więzienia, 
K ryjących i szpecących tak ubogie wdzięki ?

Nietylko dźwięk i kolor —- aniołowie myśli —  
Lecz i pióro, roboczj7 niewolnik poety,
Na cudzej ziemi nie zna praw dawnego pana. 
Tak było, bo serce stało się podobne do ziemi, 
K iedy ją chwast i blekot na zawsze zaciemi.

Wydanie Sonetów krymskich (Moskwa 1826) 
przymnożyło sławy, zdwoił ją  Konrad Wallen

rod (Petersburg 1828), a ze sławą rosła cześć 
rodaków, którą w Petersburgu już mu tak wi
docznie okazy wano. W ięc kiedy tutaj przystę
pował do nowego wydania pism swoich (wy
szły 1829), mógł już z dumą patrzeć na to, 
czego dokonał mimo tylu przeciwieństw, a do
kona jeszcze więcej, bo ma przecież dopiero 
lat trzydzieści. Nl6 mylił się, kiedy, kończąc 
IV część Dziadów, pisa! : „Dla niej i dla m e 
przyszłość śmieje się wesoła44. Spostrzedz mógł 
również, że natchnienie jego wtedy7 tylko pły
nęło rwiącyin strumieniem, kiedy się podn Dsił 
jego nastrój duchowy, a ten podnosił się wte
dy, kiedy jego stosunek do Boga stawał się
lepszym. Pod wpływem tego obrachunku x te
go przekonania powstał, jak sądzimy, Farys,
który tchnie głę ookiem zadowoleniem z prze
bytej drogi po pustyni życia wśród wielkiej 
trudności, a kończy się pogodzeń, am ze światem 
i -wdzięcznością ku Bogu.

Jak tu mile oddychać piersiami całeir’ !
Oddycham pełno! szeroko!
Całe powietrze w Arabistanie 
Ledwie mi na oddech btame.
Jak tu mile poglądać oczyma całemi!
"Wytężyło się me oko 
Tak daleko! rak szeroko!
Że więcei świata zasięga,
Niż jest w kole widnokręga.
Jak miło się wyciągnąć ramiony całemi! 
W yciągnąłem  ku światu ramiona uprzejmie.
Zda się, że go od wschodu na zachód obejmę.
Myśl moja ostrzem leci w otchłanie błękitu,
W yżej i wyżej aż do niebios szczytu.

- rW6za i najstarsza Piwiarnia i Restauracya, od lat kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szeroki u warstwom P. T Publiczności LWÓW Rynek 17. p. T©-
masza Najoarna obecnie pod zarządem  Jana Fiisarskiego poieca Wyborne o właściwej tem peraturze piwo pilzneńskie,

A«nitą kuchnię skrzętną i uprzejmą usługę. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchnia. —  O Hczne odwiedziny Uprasza

Jak pszczoła żądło topiąc i serce w  niem grzebie. 
Tak ja za myślą duszę utopiłem w niebie.

Parne! mą pychę duch pokory wzniecił. 
Choć górnie błyszczę na niebios błękicie, 
Panie! jam blaskiem nie swoim zaświecił, 
Mój biask jest słabe Tv7ych ogniów odbicie.

Kiedy przybywał do Rzymu, dusza była 
już otworzona na przyjęcie nowych blasków 
z góry, blasków, które po nowem ukorzeniu się 
przed Bogiem w Rzymie, odbite w duszy, za
jaśniały w całej wspaniałości w  Dziadach dre
zdeńskich i w Panu Tadeuszu. Gdzież więc 
miejsce na ową rozterkę duchową i pychę, je 
żeli nie w więzieniu wileńskiem?

Mamy nawet pewną wskazówkę, pocho
dzącą od samego poety, że na tę rozterkę i 
pycbę już kiedyindziej miejsca niema. W  wier
szu Rozum i wiara czytamy:

Kiedy rozumne, gromowładne czoło 
Zgiąłem przed Panem, jak  chmurę przed słońcem, 
Pan je  wzniósł w górę, kieby tęczy koło 
I  umalował promieni tysiącem.

I  będzie błyszczeć na świadectw-© wierze. 
Gdy luną klęski z niebieskiego stropu 
I  gdy mój naród zlęknie się potopu, 
Spojrzy na ręczę i wspomni przymierze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

r
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Natomiast zjawiła się inna trudność. Na
deszły wabacye, upragniony czas wędrówek le
tnich, więc jedni opuścili na kilka tygodni cał
kiem Śląsk, wracając do rodzin i znajomych 
w G-alicyi, inni znów wychylili się poza mury 
Cieszyna, aby na wsi zaczerpnąć świeżego po
wietrza po całorocznej natężonej pracy. Tak 
stopniał komitet „dziesięciu mężów“ zaledwie 
do kilku, którzy muszą znosić ciężar pracy, 
wspierani tylko od czasu do czasu przez przy
jeżdżających z najbliższego sąsiedztwa. Slimo 
to nie ma się co obawiać o los wystawy, bo 
urządzenie je j spoczywa w dobrych rękach; 
jedynie zgodzić się trzeba było na stosunkowo 
późne otwarcie je j w dniu 30 bm.

Główną pracę, jak zwykle u nas, objął 
znowu ks. Londzin, prezes Towarzystwa, który 
nie zna zmęczenia i "nie czuje potrzeby odpo
czynku, gdzie chodzi o sprawę publiczną. Dziel
nego zaś ma pomocnika w osobie p. Teodora 
Bulika, obywatela cieszyńskiego i członka w y
działu Towarzystwa ludoznawczego. Ciekawa to 
osobistość ten p. Bulik. Z długą, piękną, cho
ciaż już siwiejącą brodą, o łagodnych rysach 
twarzy, robi nadzwyczaj sympatyczne wrażenie; 
zaraz poznać, że się ma do czynienia z czło
wiekiem niepospolitym. Aczkolwiek oprócz szko
ły  ludowej nie posiada wyższego wykształce
nia, od przeszło trzydziestu lat skrzętnie zbiera 
starożytności śląskie, suto nieraz — jak na czło
wieka niebogatego — za nie płacąc. Będąc zaś 
już długie lata kościelnym przy tutejszym ko
ściele parafialnym, cieszy się bardzo szeroką 
znajomością w mieście i okolicy.

W  mieszkaniu swojem tyle nagromadził 
ciekawych i artystycznych przedmiotów, iż tyl
ko uporządkować i odpowiednio umieścić je  
trzeba, a już muzeum gotowe. Prześliczne ze
gary, 100 i 200 lat liczące, lśniące kryształy, 
starodawna porcelana — są i sztuki pochodze
nia chińskiego: misy, dzbany cynowe, naczy
nia gliniane z oryginalnymi rysunkami — to 
wszystko zajmuje parę szaf również staroży
tnych, pięknego wykonania, majstersztyki da
wnych rzemieślników cieszyńskich. Całe to bo
gactwo, prawdziwa chluba p. Bulika, pójdzie 
na wystawę, gdzie znajdzie odpowiednie 
miejsce.

W ystawa mieścić się będzie w gmachu 
szkoły ludowej i zajmie ośm sal. Najważniejsze 
działy będą następujące : dział kościelny, bar
dzo zajmujący. Tu zostaną umieszczone, a po 
części już stoją, zabytki z dawnych drewnia
nych kościołów na Szląsku, rzeźby ciekawe, 
między niemi ambona z X V I  wieku, dalej obra
zy, dwa tryptyki itd.; na ścianach będą roz
wieszone fotografie lub rysunki dawnych lub 
jeszcze istniejących na Szląsku kościołów dre
wnianych.

Drugi dział obejmuje sprzęty domowe 
(stylowe), jakich używano dawniej w domach 
szlacheckich i mieszczańskich: szafy, biurka
(wykładane), zegary, sepeciki itd.

Dział trzeci, ściśle etnograficzny, obejmu
je  sprzęty mieszkania chłopskiego, stroje, obra
zy. Tutaj jest zbiór skrzyń malowanych na mo
tywach ludowych.

Dział historyczno-literacki zawiera całą 
masę dokumentów pergaminowych ze staro- 
żytnemi pieczęciami, druki przeważnie pol
skie, starodawne, między nimi polski egzem
plarz prawa magdeburskiego z X V I  wieku, 
kronika Bielskiego, pastele, tomy kazań staran
nie przez szłąskich xięży pisanych, nareszcie 
książki, broszury i czasopisma polskie wydane 
na Szłąsku od czasu rozbudzenia życia naro
dowego. Oprócz tych większych działów będą 
jeszcze mniejsze, między nimi szałas szląski z 
całem urządzeniem, dawny przemysł tkacki ja 
błonkowski itp.

Zdawałoby się, że Niemcy, mający słowo 
„kultura1* ciągle na ustach, tę pracę, prawdzi
wie kulturalną, z radością powitają, lub w 
najgorszym razie milczeniem odprawią; gdzież 
tam! „Silesia** stara się oczernić i zdyskre
dytować wystawę ludoznawczą, nazywając 
ją  dalszym krokiem „galicyonizowania** Szlą- 
ska, przyczem ironicznie zaprasza Galicyan, 
„aby przyszli się przypatrzeć, ile jeszcze trze
ba, aby Szląsk na poziom kultury galicyjskiej 
cofnąć . Z je j dąsów wygląda tylko źle ukry
ta zazdrość, że Polacy uprzedzili znowu nie
mieckich „kulturtragerów1*. Nie wątpimy, że 
Polacy z innych stron przybędą licznie na tę 
wystawę, choćby dlatego, aby się dowiedzieć, 
ile Polacy swojskiego z potopu obczyzny oca
lili i aby z nimi dorobkiem i nabytkiem się 
ucieszyć.

Co prawda, może wprawne i baczne oko 
znajdzie niejedno, co ściśle na wystawę polską 
etnograficzną nie należy, dlatego też je j nazwa 
urzędowa brzmi tylko „wystawa towarzystwa 
etnograficznego1*. Mimo to wydział towarzystwa 
nie uważał za konieczne wykluczenia przedmio
tów, nie mających cechy ściśle polskiej. Szląsk, 
leżący na pograniczu dwóch szczepów słowiań
skich, między które klinem się wdziera żywioł 
trzeci, niesłowiański, nie mógł z natury rzeczy 
zachować kultury swojej, wolnej od obcych 
pierwiastków. Towarzystwo ludoznawcze ma też 
przy urządzaniu wystawy przedewszystkiem cel 
praktyczny na oku, mianowicie rozbudzenie za
miłowania ludu do rzeczy swojskich i pomno
żenie w drodze darowizny, czy zakupna zbio
rów własnych, czyli tak zw. „Muzeum szląskie- 
g o “ . Kto zna zamiary inicyatorów wystawy, 
ten osądzi sprawiedliwie ich usiłowania i za
biegi.

Położenie żydów w Rosyi.
W śród żydów rosyjskich wywołała wiel

kie zaniepokojenie korespondencya, jaką londyń
ski radykalny dziennik Morning Leader otrzy
mał z Moskwy. Oto, powiedziano tam, że ro
syjski minister spraw wewnętrznych Plehwe 
przygotowuje się do formalnej kampanii anti- 
samickiej, gdyż uważa żydów za głównych dzia
łaczy w ruchu rewolucyjnym w Rosyi. Od dnia 
10 b. m. przebywa w Odesie jeneralny dyre
ktor policyi Łopuchin w towarzyst vie czterech 
radców, a również ma tam przybyć były do nie
dawna gubernator wileński Wahl. Łopuchin co
dziennie odbywa dwie narady z miejscowymi 
organami policyjnymi. Podobno wykryto na
reszcie nazwisko autorów owej powodzi bro
szur rewolucyjnych, jakiemi zalana jest cała 
P  osy a południowa, jakoteż drukarzy7, którzy te 
broszury drukowali, oraz wielu innych rewolu- 
cyonistów odeskich. Przedsięwzięto bardzo li
czne aresztowania, a przeszło 90% tych are
sztowanych jest żydów. W  Moskwie— dodaje ko
respondent wymienionego pisma angielskiego— 
krąży pogłoska, że minister Plehwe, mając 
wskutek tych okoliczności w ręku broń sku
teczną przeciw żydom, postarał się już o spe- 
cyalne posiedzenie rady ministeryalnej w celu

uchwalenia nowych ostrych zarządzeń przeciw 
żydom i ograniczenia ich swobód, tak ażeby 
zniewolić ich do tłumnej emigracyi.

W  Odessie wiadomość ta pisma angiel
skiego ogromnie przeraziła żydów, których tam 
jest 160.000.

Z innej strony nadchodzi wiadomość od
miennej treści, która jednakowoż również do
wodzi, że położenie żydów w Rosyi może stać 
się bardzo krytycznem. Oto, według doniesienia 
petersburskiego korespondenta pisma Berliner 
Tageblatt, święty synod zajął się sprawą coraz 
większego rozdrażnienia, jakie ogarnia ludność 
prawosławną w Rosyi względem żydów. Synod 
dlatego polecił popom, ażeby w kazaniach i 
t. zw. kollokwiach pouczali ludność, że postę
powanie wrogie wobec żydów jest niegodne 
chrześcijanina, że żydzi również są poddanymi 
cara, tak samo jak prawosławni i że rozruchy 
antiźydowskie zakłócają porządek i tamują han
del i wszelki ruch, niezbędny dla dobrobytu 
ogólnego.

Z Kiszyniewa donoszą, że tam w tych 
dniach odbył się za zezwoleniem gubernatora 
pogrzeb szczątków tory, którą podczas znanych 
krwawych rozruchów w tern mieście zbezcze
szczono. W  celu zapobieżenia nowym zaburze
niom wyruszyły na ten pogrzeb liczne oddziały 
policyi. Owe szczątki tory złożone były w dzie
sięciu urnach, a urny te zasłonięto pokrywami 
złotem i jedwabiem haftowanemi, niesiono je  na 
noszach, czarnem suknem obitych, z synagogi 
poprzez szpalery żydowskich młodzieńców na 
cmentarz izraelicki. "W pochodzie wzięło udział 
20.000 żydów. Torę pochowano w miejscu, 
gdzie spoczywają zwłoki ofiar rzezi kiszyniow- 
skiej.

Niezwykła koronacya.
W dowa po ministrze spraw zagranicznych 

francuskim Waddingtonie — Amerykanka z ro
du, wydała obecnie swe listy do rodziny (Letters 
o f a Diplomats Wife, par Mary King Wadding- 
ton). Listy te, niezwykle zajmujące treścią, a 
bardzo zręczne formą, obfitują w bardzo liczne 
wspomnienia ze świata dyplomatycznego.

Misye męża autorki nastręczyły je j spo
sobność do poznania prawie wszystkich głów 
koronowanych; przeróżnych królewskich wyso
kości, zwyczajnych książąt, ministrów, eksce- 
lencyj, nie doliczy się nawet czytelnik, taka 
ich mnogość. Przytaczamy kilka wyjątków 
z pobytu państwa Waddingtonów w Moskwie, 
w czasie koronacyi Aleksandra III. W adding- 
ton był wówczas „nadzwyczajnym11 posłem do 
reprezentowania Prancyi w uroczystości tej. 
Było to w marcu 1883. Ambasador czyni wiel
kie przygotowania do wyjazdu. Wszystkich je 
dnak dręczy, przygniata obawa, czy nihiliści 
nie zechcą skorzystać z koronacyi, by wysa
dzić Kremlin w powietrze wraz z carem i ca
łym światem dyplomatycznym. „Obawiam się 
mocno tego — ale trudno — to już należy do 
karyery — zresztą ja  jestem dziwnie nerwo
wa** — pisze autorka.

Nerwowymi byli jednak wszyscy Rosya- 
nie wówczas. Każdy miał w świeżej pamięci 
śmierć straszną Aleksandra II, te podkopy 
śmiałe pod całemi ulicami — zamachy. Tak 
samo przeto, jak pani Waddington, nie mieli 
i Moskale pewności, czy nihiliści nie zechcą 
skorzystać „z okazyi". Nie sypiając z rozdra
żnienia, przygotowuje ambasadorowa swe toa
lety — zajmuje się urządzeniem dworu „nad
zwyczajnego", jak to koniecznością dla „nad
zwyczajnego" posła. Tymczasem do uszu pani 
ambasadorowej dochodzą słowa, które świadczą, 
że nietylko ona ma głowę nabitą nihilistami. — 
„Pan bierzesz swą żonę ? — pyta się jeden 
z dygnitarzy — nie rób pan tego, kto wie, co 
się tam stac może11. Innym razem znowu sły
szy, jak mąż czyni różne dyspozycye przed wy
jazdem. „Co do mego testamentu i zarządzeń 
na wypadek, gdyby nas co spotkało, to zawsze 
znajdzie się on tam a tam“. Zjawia się jakiś 
słynny ajent bezpieczeństwa, który ma być 
aniołem-stróżem „nadzwyczajnego11 posła w po
dróży i ten twierdzi, że .wszystkie „wielkie 
figury nihilistyczne jadą do Moskwy11. W  dro
dze samej ku Moskwie znowu te same niemiłe 
wrażenia. W  Berlinie stary cesarz Wilhelm 
pyta się p. W addingtona: „W ięc z panem je - 
dzie i żona do Moskwy? H a! ja  mojego na
stępcy nie poszlę tam*.

Pomiędzy Warszawą a Moskwą ajent bez
pieczeństwa uwiadamia posła ponownie, że 
„wszyscy wielcy szefowie nihilizmu towarzyszą 
imu. W  Moskwie p. ambasadorowa ogląda 
K rem lin ; ci, co ją  oprowadzają, nie kryją się 
ze swemi obawami. Obawa, oczekiwanie śród 
niepokoju dręczącego stanowczej chwili to 
nastrój wszystkich w Moskwie. Nareszcie przy
szedł dzień koronacyi. Olbrzymie tłumy zgro
madziły się po ulicach, na trybunach wojsko 
podwójnym sznurem oddziela publiczność od 
orszaku koronacyjnego. Tysiące, tysiące zgro
madzonych, ale ani śmiechu, ani wykrzyków, 
ani popychania — cisza — wyczekiwanie w na
pięciu. W szyscy czekają pierwszego sygnału 
armatniego: oznajmia on, że car wjeżdża do
Moskwy. Jest sygnał — żegnają się wszyscy 
i znowu cisza. Car wszedł do Kremlinu — drugi 
sygnał: znowu powszechne żegnanie się i ocze
kiwanie.

Nareszcie nowe wystrzały — ceremonia 
koronacyi skończona — Kremlin stoi na swem 
miejscu. Wszystkich opanowuje jakaś rzewność
— tysiące zaczynają się całować, ściskać. „To 
nic — zapewnia agent bezpieczeństwa — na 
dziś dali spokój, ale za to na balu, albo na ga- 
lowem przedstawieniu w operze.1* W ięc znowu 
obawa. Agent powstrzymuje nawet p. amba- 
sadorową, aby nie szła do opery. — Oburza się 
na to odważna Amerykanka, idzie na bal, idzie 
do opery, ale kiedy się to wszystko skończyło, 
„wtedy dopiero odetchnęła swobodnie.** Niepe
wność, jak się skończy każdy dzień, była okro
pnie dręczącą, rozstrajała w szystkich: było to 
usposobienie ogółu, jak twierdzi pani Wadding- 
ton’owa, która obok tego „strachu nihilisty- 
cznego1* umiała jeszcze dość dużo zachować 
swobody i bystrości, aby w listach opisać szcze
góły inne, a prawdziwie zajmujące z tych uro
czystości. „Teraz, kiedy to wszystko minęło — 
pisze przy powrocie z Moskwy — i kiedy 
wszyscy mamy głowy swe na karkach, jestem 
bardzo zadowolona, żem była, żem to widziała
— takich bowiem widowisk nie ujrzę już wię
cej w życiu swojem.1*

Plaga kaligraficzna.
Kupiec, przemysłowiec, fabrykant, mający 

obszerną korespondencyę, otrzymuje list z pod
pisem, którego ani sposób odczytać. Szereg la
seczek łub węzełków, ale odgadnąć z nich

brzmienia nazwiska — niepodobna. Tutaj jesz
cze tyle szczęścia, że bądź u góry, bądź u dołu 
wydrukowana firma, więc można do niej adre
sować, chociaż nazwisko je j prokurenta jest nie
czytelne.

Ale gorzej z setkami listów prywatnych, 
a nieraz i urzędowych. Z nimi trzeba się nie
raz rachować i nazwisko ich na kopercie zaa
dresować, a tu ani rusz. Z zygzaków i łańcu
szków wszystkiego można się domyśleć, ale naj
trudniej nazwiska.

Napoleon I, ten wielki mocarz świata, 
wiadomo, że pisał i podpisywał się tak, że nie
wielu tylko było fachowych znawców, którzy 
go odcyfrować mogli. W ielu też rozmaitych 
dzisiejszych naczelników dykasteryi urzędowych 
lub biur prywatnych nawet, przypuszcza, że są 
co najmniej równie znani i głośni, że każdy 
wie o ich nazwisku, jak o Napoleonie I.

Zecerowie w drukarniach i redaktorzy ga
zet mogą bardzo wiele opowiedzieć, co mają 
męki i pracy, zanim odczytają gryzmoły i hie 
roglify rękopisów, nadsyłanych do odczytania. 
Ile z tego błędów, pomyłek, a potem często pre- 
tensyj i polemiki, to historya dziennikarstwa 
wiele już kart na tym rachunku zapisała.

Najlepsi nieraz pisarze, uczeni, historycy 
i beletryści pisali i piszą tak, że trzeba nowego 
Champolliona, żeby ich odczytał.

A  proszę teraz wziąć kajety uczniów gi- 
mnazyalnych, notaty studentów Uniwersytetu, 
listy panów i pań ze wsi. Kto się tam czego 
doczyta.

Jest to formalna klęska kaligraficzna! Ni
by to na pozór podrzędna sprawa, — a jednak 
ile ona w życiu codziennem sprawia utrudnień, 
niepotrzebnej straty czasu!

Czego to objawem ?
Tylko niedbalstwa, zaniedbania i bezmy

ślności w szkołach i w wychowaniu domowem.
Ilu młodych adeptów, nie umiejących pi

sać kaligraficznie, pozbawionych jest możności 
zajęcia płatnego w biurach handlowych, w ban
kach, w przemysłowych przedsiębiorstwach je 
dynie dlatego, że bazgrzą jak  kury?

Dotychczas za mało na tę, niby drobną 
kwestyę wychowawczą, a jednak w następstwach 
swych ważną, zwracano uwagę zarówno w szko
le, jak w domu.

"Wiadomo, ile warta w szkole nauka kali
grafii. W e wstępnej, w pierwszej i w drugiej 
klasie jest godzina lub dwie obowiązkowej ka
ligrafii. Traktuje się ona, jak piąte koło u wo- 
za — formalistycznie i byle zbyć, zarówno 
przez ucznia jak i przez nauczyciela — bo to 
przedmiot drugorzędny i na promocyę nie wpły
wający.

Rodzice w domu rzadko też o nią dbają. 
Przychodzi później w wyższych klasach masa 
roboty, pisaniny, ćw iczeń , wypracowań, eks- 
temporaliów, na gwałt w godzinie oznaczonej 
mających być skończonymi — więc pośpiech 
konieczny w pisaniu. Gdzie tu czas uezniako- 
wi myśleć o kaligrafii ? W  uniwersytecie je 
szcze gorzej, jeszcze pilniej. Profesor mówi z 
katedry — trzeba notować szybko, na gwałt 
(o ile się stenografii nie umie — co bardzo 
rzadko). W ięc wszystko się składa, żeby tę 
trochę prawideł kaligraficznych z pierwszej 
i drugiej klasy zapomnieć, zaniedbać i wy- 
koszlawić.

Tak jest wszędzie prawie nietylko u nas, 
ale i za granicą.

Otóż w tej sprawie jest bardzo interesu
jący  fakt do zanotowania. W yszedł on z Prus, 
z Niemiec, które pomimo wszystkich swych 
wielu stron ujemnych, mają jednak zawsze 
zmysł porządku i praktyczności w swej natu
rze. Niepodobna im tego nie przyznać, choćby 
ich się najbardziej nie lubiło za tysiąc innych 
rzeczy.

Minister oświecenia w Berlinie wydał ta
kie rozporządzenie do wszystkich zakładów na
ukowych średnich i wyższych.

Przytoczywszy wszelkie motywa i niedo
godności, wynikające w życiu, w służbie rzą
dowej i społecznej z powodu zaniedbania w 
wyrobieniu u młodych ludzi charakteru pisma 
czytelnego i porządnego —- nakazuje stanow
czo, żeby odtąd zwracano najpilniejszą uwagę 
na porządne i czytelne pismo wypracowań, 
ćwiczeń i t. p., podawanych przez uczniów, a 
zwłaszcza na czytelność podpisów i żeby tego 
surowo od nich wymagano. Nieporządnie i nie
czytelnie pisanych wypracowań wprost nie 
pozwala uwzględniać, ani przjrjmować. Jeżeli u- 
czeń wyższej nawet klasy pisze źle i niekali- 
graficznie, to musi się douczyć kaligrafii. Jeże
liby przy ukończeniu szkół jeszcze okazał się 
niekaligraficznie piszącym, a zwłaszcza jeżeliby 
wykazywał upodobanie do podpisywania się 
nieczytelnie, to w świadectwie dojrzałości ma 
to być mu wyraźnie odnotowane.

Gdyby u nas takie rozporządzenie wyda
no, toby ono niezawodnie wpłynęło na roz
powszechnienie jasnego i czytelnego pisma. 
A  że to przyniosłoby wielkie korzyści całemu 
społeczeństwu, to nie ulega wątpliwości.

Z izby sądowej.
Paryż 20 sierpnia.

(Proces pani Humbert).
W  dalszym ciągu swego przemówienia 

końcowego prokurator B 1 o n d e 1 wykazywał, 
że podsądni przez wprowadzanie do procesów 
sądowych zmyślonych figur Crawfordów dopu
ścili się zbrodni fałszerstwa w myśl przepisów 
kodeksu karnego. W  jaki sposób — pyta pro
kurator — wpadli Humbertowie na to nazwi
sko? Oto Roman Daurignac przebywał przez 
parę miesięcy w republice argentyńskiej ; w pro- 
wincyi Santa Fó tej republiki żył w samej 
rzeczy jakiś Henryk Robert Crawford, nauczy
ciel ludowy, który jednakże żadnych milionów 
nie posiadał. W  krótki czas po powrocie R o
mana do Francyi występuje naraz w proce
sach, prowadzonych przez Humbertów, to na
zwisko i te imiona. Pani Humbert kilkrakro- 
tnie przed sądem twierdziła, że Crawfordowie 
rzeczywiście istnieją, ale mają inne nazwisko. 
Chętnie w to wierzę — powiada prokurator — 
bo nazywają się oni Roman i Emil Daurignac.

Prokurator charakteryzował następnie w y
rafinowany system kłamstw, jakiemi podsądni 
obałamucili tylu sędziów, adwokatów, notaryu- 
szy i finansistów. Kłamliwość tę zachowali 
oni jeszcze po wykryciu wszystkich ich szach- 
rajstw i tu przed sądem dalej system ten upra
wiają. W  skromnej mierze rozpoczęła Teresa 
Humbert te kłamstwa ową bajką, źe jakaś pan
na zapisała je j zamek Marcotte.

Podsądna obstaje przy tem — rzekł pro
kurator — że zamek ten położony jest z tej 
strony Pireneów. Ja sądzę, że znajduje się on 
już po stronie hiszpańskiej, gdyż jest to pra
wdziwy „chateau d’Espagne“ („zamek hiszpań

ski1* czyli po polsku „zamek na lodzie11). Pó
źniej rozwinęła Teresa Humbert ten system 
kłamstw do niesłychanych rozmiarów, gdy uda
ło się je j podstępnie uzyskać wyrok sądowy, 
potwierdzający istnienie owego milionowego 
spadku.

Współwinnym w tych wszystkich oszustwach 
jest jej mąż, Fryderyk Humbert, który mimo 
udawanej przed sądem nieznajomości intere
sów, zbudował sam rusztowanie całego tego 
gmachu oszustw. Roman i Emil Daurignac 
brali czynny udział w szalbierstwach z ban
kiem „La rente viagereu, którego założenie 
przedstawia się wedle słów prokuratora jako 
kolosalne szachrajstwo. Tak tedy wszyscy 
czworo stanowili spółkę oszustów, która mocno 
skrzywdziła osoby prywatne, obyczajność i ca
łe społeczeństwo.

Jako karę za fałszerstwo i używanie fał
szywych dokumentów, przepisuje kodeks roboty 
przymusowe od lat 5 do 20.

W  razie okoliczności łagodzących zamiast 
robót przymusowych może sąd naznaczyć wię
zienie lub ciężkie więzienie w osobnej celi. Za 
oszustwo zaś przepisana jest kara więzienna 
lub też pieniężna. Owóż prokurator w tym ra
zie żądał dla podsądnych najostrzejszego wy
miaru kary.

Następnie zabrał głos obrońca Labori. 
Rzekł on, że Teresa Humbert powierzyła mu 
swą tajemnicę, ale nie pozwoliła je j wyjawić do 
chwili, którą sama za stosowną uzna. Następnie 
starał się zatrzeć złe wrażenie, jakie wywołał 
cały przebieg procesu, oraz mowa prokuratora 
pod względem charakteru podsądnych. Przy
pomniał, źe zarówno władze sądowe jak i oso
by prywatne darzyły Humbertów bezwzględnem 
zaufaniem, co przecież nie mogło się dziać bez 
powodu. Sposób, w jaki pani Humbert rzecz 
całą przedstawia, nie jest znowu tak bardzo nie
prawdopodobnym, jak sądzą powszechnie, zwła
szcza gdy przypuścimy, że Crawfordowie w rze
czywistości mają nazwisko inne, znienawidzone 
przez patryotów francuskich. Sprytny adwokat 
starał się więc grać na strunie patryotycznej, 
co, jak wiadomo, tak ganił w procesie Dreyfusa. 
Omawiają stronę jurydyczną sprawy, twierdził 
obrońca, że według ścisłych pojęć prawnych o 
żadnem fałszerstwie nie może być mowy.

Na tem rozprawę odroczono.

KRONIKA.
Lwów 20 sierpnia.

Cesarz we Lwowie. W edług wiadomości 
nadeszłych z W iednia, Najjaśniejszy Pan zatrzyma 
się kilka godzin w naszem mieście w przejeździe 
do Komarna na manewra. Przybędzie on na dwo
rzec 13 września, o godz. 8-mej minut 50.

Oczekiwać go tam będą dygnitarze z namie
stnikiem i marszałkiem na czele. Z  dworca uda się 
Monarcha na Mszę świętą do Katedry, a stamtąd 
do pałacu namiestnikowskiego, gdzie będzie przyj
mował deputacye. O 12-tej w południe powróci na 
dworzec.

W czoraj obradowała sekcya flnanso-wa nad 
kwestyą udekorowania tych ulic, któremi Najjaśniej
szy Pan będzie przejeżdżał. Uchwalono przedłożyć 
Radzie miejskiej na dzisiejszem posiedzeniu wnio
sek utworzenia pod przewodnictwem prezydenta 
komitetu dla zajęcia się tą sprawą.

Jubileusz Maryi Konopnickiej Komitet 
lwowski, a właściwie wybrana z jego łona komisya 
ściślejsza, w skład której w eszli: panie W ekslero- 
wa, Anna Lewicka, Poznańska i Dulębianka, jako 
też pp. Czapelski, Pryling i dr. Moszyński, powzię
ła myśl zakupienia dla p. Konopnickiej na dar na
rodowy kawałka ziemi i sadyby, gdzie poetka mo
głaby spokojnie pracować dalej. Jakoż przy pomo
cy  pp. Bieahońskich z Żarnowca i za życzliwem 
pośrednictwem Banku parcelacyjnego, nabyto nada
jącą się wybornie do tego celu posiadłość w Żar
nowcu, oddalonym o 3 i pół kim. od stacyi kole
jow ej Jedlicze (pomiędzy Krosnem i Jasłem).

W  prześlicznej okolicy, wśród cienistego par
ku o obszarze 5 morgów7, wznosi się typowy dwór 
polski, obliczony nietyle na efekt, ile na wygodę. 
Obecnie odnawiają go, aby w zupełnie prawidło
wym stanie dostał się do rąk nowej właścicielki.

Dwór mieści w sobie 7 ubikacyi, wystarcza 
więc na wygodne pomieszczenie. Poetka, bawiąca 
chwilowo w Holandyi, obejmuje go w posiadanie 
z końcem b. m. Oddanie nastąpi w formie uroczy
stej przy udziale przedstawicieli komitetu, świata 
literackiego i artystycznego i t. p. Komitety zda
dzą przy tej sposobności sprawę z wysokości da
rów uzbieranych i ze sposobu ich użycia i wręczą 
obok upominków dar honorowy, uzbierany przez 
grono wielbicieli w Królestwie Polskiem, a wyno
szący 20.000 koron.

W  dworze Żarnowieckim znajdą w osobnej 
salce pomieszczenie owe liczne dary, którymi przy 
sposobności jubileuszu stowarzyszenia, instytucye i 
osoby prywatne obsypały p. Konopnicką. Pomyśla
no o tom, by także w innych pokojach poetka nie 
zastała pustki. Do komitetu nadchodzą z różnych 
kół zgłoszenia ofiar, które aż nazbyt obficie zapeł
nią całą przestrzeń dworu Żarnowieckiego.

Między innemi ofiarował komitet włościański 
skrzynię bronowicką z koralami i strojem ludowym. 
Górnoszlązacy wspaniałą stalugę, Towarzystwo pol
sko-amerykańskie przez ręce posła Stapińskiego 
złote pióro, Polacy ukraińscy piękne album itd. itd.

W ychowanki lwowskich pensyonatów zamy
ślają własnemi robotami przyozdobić i zaopatrzyć 
w różne potrzebne przedmioty schronisko poetki. 
Przyszłą więc je j ręczne hafty, ekrany, nakrycia itp.

Każdy z pokoi będzie miał odrębne urządze
nie. Do jednego sporządził p. Szafrański we Lw o
wie meble w stylu zakopańskim. W  tym samym 
stylu przyozdobiona zostanie pracownia. W  innym 
znów pokoju dostrojone będzie wszystko do stylu 
bronowickiego. Oryginalnie przedsta-wiać się będzie 
także salon, przybrany mnóstwem kilimków ukra
ińskich.

Na zakończenie wspomnieć należy jeszcze o 
tem, że Bank parcelacyjny skolonizował mazurami 
jedną z osad w pobliżu Lwowa i na cześć poetki 
nadał jej nazwę Konopnicy. W  uzupełnieniu pię
knej myśli odstąpił wspomniany Bank bezintereso
wnie grunt pod budowę szkoły ludowej, która dzię
ki ofiarności architektów p. Śliwińskiego, autora 
projektu, i p. Janowskiego, kierownika budowy, 
■wkrótce stanie pod dachem, jako szkoła imienia 
T. T. Jeża.

Szkarlatyna we Lwowie. Na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu uchwalono na wniosek fizy
ka Legieżyńskiego zająć się jak najenergiczniej 
stłumieniem tej epidemii, która w  groźny sposób 
szerzy się u nas wśród dzieci. Oddział chorób za
kaźnych w szpitaliku świętej Zofii jest tak prze
pełniony, jak  nie był nigdy, a coraz nowi rodzice 
zgłaszają się z prośbą o przyjęcie ich chorego dzie
cka. W obec tego uchwalono wczoraj otworzyć ba
raki dla chorób epidemicznych na Janowskiem i 
przenieść tam dziś jeszcze dzieci, które się ponad

przepisaną liczbę w szpitaliku św. Zofii znaj
dują, oraz umieszczać tam dzieci, które w dalszym 
ciągu zgłaszać się będą do szpitaliku. Kierownikiem 
baraków będzie dr. Bolesław Kielanowski, a pielę
gnowaniem dzieci zajmą się SS. Miłosierdzia. Dalej 
uchwalono : postarać się o zezwolenie Rady szkol
nej krajowej, aby szkoły ludowe, wydziałowe i niż
sze gimnazyalne otworzyć dopiero 15-go września; 
aby w domach, w  których zajdzie choćby jeden 
tylko wypadek szkarlatyny, poddawać gruntownej 
dezinfekcyi nietylko pomieszkanie chorego, ale tak
że schody, dziedziniec i miejsca ustępowe; w razie 
wypadku szkarlatyny w domu, gdzie się znajduje 
sklep z wiktuałami, ma być sklep natychmiast 
zamknięty, w razie zaś jeżeli taki wypadek zajdzie 
w rodzinie urzędniczej, fizykat odniesie się bez
zwłocznie do władzy przełożonej odnośnego urzęd
nika celem uwolnienia go od służby aż do czasu, 
kiedy otrzyma poświadczenie fizykatu, że może 
uczęszczać do biura bez obawy zawleczenia epi
demii.

Ogółem, jak nam donoszą, jest obecnie 42 
wypadków szkarlatyny w leczeniu. Najbardziej sze
rzy się szkarlatyna w dzielnicach janowskiej, gró
deckiej i żółkiewskiej. Dotychczasowy przebieg cho
roby jest u wszystkich chorych normalny.

Ślub. Dnia 18 b. m. odbył się w Kościelni- 
kach w kaplicy domowej ślub pani Taidy z hr. 
W odzickich Horodyskiej, córki ś. p. Romana i Tere
sy z hr. Potockich, z p. Jerzym W ielowiejskim , 
synem ś. p. Kazimierza i W andy z hr. GurowTskich.

Zmiana kary. Przed dwoma laty zatrudnio
ny w aptece p. W ewiórskiego magister farmacyi 
p. Józef W itw icki wydał dla dziecka dra Pivla 
zamiast ułopku dziecięcego ekstrakt opium, a wsku
tek tej nieuwagi dziecko zmarło. Sąd lwowski ska
zał wówczas W itw ickiego po przeprowadzonej roz
prawie na dwa miesiące aresztu. Obecnie, w dro
dze łaski, uwzględniając rozmaite łagodzące okoli
czności, zmieniono mu tę karę na 300 koron 
grzywny.

Veto x. kardynała Puzyny. Najniespodzie- 
waniej w świecie rozpoczęła się w naszych pismach 
radykalnych akcya namiętna .przeciw kardynałowi 
Puzynie, za to, że założył veto w imieniu Austryi 
przeciw wyborowi kardynała Rampolli na Papieża. 
Oczywiście nikt nie może ani na chwilę podejrzy- 
wać tych pism o to, że znają one tak doskonale 
sprawy Kościoła i osobę x. kardynała Rampolli, iż 
mają uzasadnioną pewność, że usunięcie go od w y
boru połączone jest ze stratą sprawy katolickiej. 
Zapewne więc inne jakieś działają tu czynniki. 
W  każdym razie ta kampania przeciwko kardyna
łowi Puzynie wygląda dość oryginalnie w pismach, 
które zresztą tyle tylko mówią o rzeczach dotyczą
cych Kościoła katolickiego, ile potrzeba, aby przy
piąć łatkę któremuś z jego kapłanów.

W  przykrą sytuacyę postawiony został przy 
tej sposobności p. poseł Albin Rayski. Dziennik 
Berliński domaga się bowiem od niego, aby w Sej
mie wniósł interpelacyę mniej wdęcej tej treści: 
jakiem prawem x. kardynał Puzyna śmiał stawiać 
veto przeciw wyborowi na Papieża x. Rampolli ?j

Bo to nie przelewki —  utrzymują teologowie 
Dziennika berlińskiego■ X . Puzyna otrzymał kape
lusz kardynalski nie jako biskup austryacki, ale 
jako biskup polski, więc jest odpowiedzialny za 
swoje czyny przed społeczeństwem polskiem i po
winien w Sejmie wytłómaczyć się, dlaczego zakła
dał veto przeciw x. Rampolli.

Również warszawskie pisma radykalne są 
pełne gniewu na x. kardynała Puzynę i ogromnie 
niezadowolone z tego, że nie został Papieżem x. 
kardynał Rampolla. Zastanawiając się nad tem, co 
może powodować te pisma do tak namiętnego kru
szenia kopii w obronie x. Rampolli, przychodzimy do 
przekonania, że tu gra rolę chyba zwykła suggestya. 
W  redakcyach radykalnych pism najmilej są oczy
wiście widziane inne pisma radykalne. Najchętniej 
się je  czyta i największej doznaje się rozkoszy 
w ich czytaniu. Owóż ponieważ wszystkie rady
kalne pisma w Europie, za wzorem radykalnych 
pism francuskich, nadzwyczaj są niezadowolone 
z tego, że x. kardynał Rampolla nie został wybra
ny na stolicę apostolską, przeto nasze pisma ule
gły  także temu prądowi, a że x. kardynała Puzy
nę z innych powodów bardzo nielubią, więc tem 
gorliwiej rozpoczęły przeciwko niemu kampanię.

Przejście na katolicyzm. W czoraj wieczo
rem udzielił w kościele św. Antoniego, proboszcz 
tego kościoła x. Hickiewicz, chrztu świętego izrae- 
litce pannie Zlacie Griinfeldównie z Niemirowa, 
która przyjęła imię Michalina, oraz panu Henryko
wi Emilowi Winterowi, funkcyonaryuszowi lwow
skiego namiestnictwa.

Powrót kol -nistek Z Olszanki pod Krasnem 
nastąpi dnia 22 sierpnia t. j. w sobotę popołudniu. 
Kolonistki, przyjadą na dworzec Lwów-Podzamcze 
pociągiem który staje we Lwowie o godzinie 5-tej 
minut 40 podług zegara lwowskiego. Rzeczy kolo- 
nistek odbierać będzie można wr szkole im. św- 
Marcina.

Festyn kolonii miejskiej w Brzuchowicach, 
na rzecz budowy kościoła św. Elżbiety, przyniósł 
obfite plony, drobniutkie dłonie dziatek i wszyst
kich tych, którzy przyczynili się do uświetnienia 
festynu a w pierwszym rzędzie W Pani wiceprezy- 
dentowej Michalskiej, inicyatorki tej skromnej w za
łożeniu, a tak obfitej w zbiory zabawy, zebrały 
pokaźną kwotę 450 koron, która na ręce przewo
dniczącego budowy, przewielebnego x. kanonika 
Zajchowskiego, została przedwczoraj złożoną.

W obec tego poczuwa się komitet do złożenia 
gorącego podziękowania wszystkim tym, którzy 
przyczynili się współudziałem do zebrania tak po
kaźnego funduszu na rzecz mającej powstać świą
tyni pańskiej, której brak w tym odległym zakąt
ku naszego grodu tak dotkliwie uczuć się daje.

Komitet.
Wycieczka do Budapesztu. Z Pesztu otrzy

maliśmy telegramy o przybyciu tam wczoraj w y
cieczki ze Lwowa i o gościnneni przyjęciu, jakiego 
doznała ze strony W ęgrów . Telegramy w niektó
rych punktach są sprzeczne ze sobą, mianowicie 
co do liczby osób, jaka wzięła udział w wycieczce, 
jedne bowiam donoszą o 300 gościach, inne mówią 
o dwustu kilkudziesięciu. Na dworcu wschodnim 
w Peszcie zebrał się tłum publiczności węgierskiej 
przeszło 10-tysięczny oraz wielu Polaków mieszka
jących w stolicy W ęgier. Skutkiem natłoku przez 
godzinę tramwaje w pobliżu dworca i w ulicach, 
któremi szedł później pochód, nie kursowały. W y - 
cieczkowców przywitały liczne stowarzyszenia ze 
sztandarami i deputacye. Towarzystwo Polaków 
w Peszcie przybyło z pięknym sztandarem jedw a
bnym, na którego amarantowem tle widnieje biały 
orzeł. W śród publiczności było też wiele kobiet. 
Domy były przystrojone w chorągwie o barwach 
węgierskich i polskich.

Z dworca odprowadzono przybyłych w uro
czystym pochodzie przed pomnik Barossa (ministra 
węgierskiego, twórcy kolejowych taryf strefowych). 
Tam odbyło się właściwe powitanie. 17 kapel cy 
gańskich odegrało pieśń „Jeszcze Polska nie zgi
nęła11, a przybyła ze Lwowa „Kapela narodowca11 
zagrała hymn narodowy węgierski.

W ygłoszono kilka przemówień. Przybyłych
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powitał prezydent węgierskiego Związku narodo
wego Józef Szeni w języku węgierskim a prezes 
klubu polskiego w Peszcie dr. Ernest Kovacs po 
polsku. W  imieniu wycieczki przemówił p. W ebers- 
feld, podnosząc, że Polacy i W ęgrzy już w wiekach 
średnich wspólnie walczyły o wolność.

Następnie goście polscy częścią powozami, 
częścią pieszo podążyli do miasta, witani gorąco 
przez publiczność. Na wyspie Małgorzaty odbył się 
bankiet i festyn ludowy. Tam przywitał gości imie
niem miasta radzca magistratu p. Almasy.

Rewizyta. Dzienniki angielskie donoszą, że 
Cesarz Franciszek Józef pojedzie w przyszłym roku 
do Londynu, celem rewizytowania króla Edwarda, 
który jak wiadomo odwiedzi Cesarza we wrześniu 
w Wiedniu. Notujemy tę pogłoskę nie dając jej 
wszakże wiary.

Delegacye miejskie. Na wystawę 132 miast 
w Dreźnie uchwaliła sekcya finansowa Rady m. 
Lwowa wysłać inżyniera Edw. Tołłoczkę, fizyka 
dra Legieżyńskiego, inspektora szkół ludowych 
Bruchnalskiego i czterech delegatów Rady miejskiej, 
Zaś na kongres hygienistów w Brukseli ma poje
chać fizyk dr. Legieżyński.

Samobójstwo Hankiewicza, o którem do
nieśliśmy, było, jak się teraz okazuje, następstwem 
defraudacyi, którą on popełnił jako kasyer Towa
rzystwa im. Kotlarewskiego. Towarzystwo to zbie
rało drogą składek fundusze na budowę teatru ru
skiego. Hankiewicz te wszystkie pieniądze brał dla 
siebie i hulał za nic po rozmaitych nocnych loka
lach. Miał on podobno w ten sposób zdefraudować 
przeszło 4000 K., a prócz tego zaciągnął mnóstwo 
długów. Inna wersya powiada, że Hankiewicz za
brał z kasy wymienionego towarzystwa nie więcej 
jak 1000 K., a cały fundusz, znajdujący się w tej 
kasie, wynosił zaledwie 4000 K. Donoszą, też, że 
koledzy Hankiewicza szkodę przezeń wyrządzoną 
pokryli.

Bezpośrednim powodem do samobójstwa Han
kiewicza był fakt, że za zakupiony w tych dniach 
grunt pod teatr ruski u wylotu ulicy Sykstuskiej 
miano właśnie zapłacić ratę. Jeden z członków ko
mitetu spotkał Hankiewicza w  dzień przed jego sa
mobójstwem i prosił go, aby przygotował potrzebną 
kwotę. Hankiewicz usiłował jeszcze pożyczyć od ko
goś te pieniądze, gdyż puścił był już wszystko, co 
zdefraudował, a gdy się mu nie udało otrzymać po
życzki, odebrał sobie życie.

Losy defraudanta. Jakoś z początkiem tego 
roku zdefraudował dyetaryusz starostwa w Gorli
cach, A leksy Kocko, dość znaczną kwotę i umknął 
do Ameryki. Przehulawszy pieniądze zmuszony był 
zabrać się do pracy. Nie mogąc dostać innego za
jęcia zgodził się do kopalni węgla, a ta wytężająca 
praca zrujnowała w krótkim czasie nieprzywykły 
do fizycznych wysiłków organizm. Nie chcąc mieć 
na swej ziemi jednego więcej nędzarza, władze 
amerykańskie odesłały sparaliżowanego K ockę 
do Austryi. Jakiś czas był w szpitalu św. Łaza
rza w  Krakowie, a gdy wrócił cokolwiek do zdro
wia odstawiono go do aresztów sądowych w Gor
licach, gdzie się toczy przeciw niemu śledztwo kar- 
no-sądowe.

Znakomity nasz tenor p. Aleksander My
szuga, występujący w Petersburgu w Nowym te
atrze letnim, odśpiewał tam przed paroma dniami 
partyę don Jozego w „Carmen11. P. Myszuga śpie
wał po polsku. Petersb. Wiedomosti pisząc o tym 
Występie, m ów ią : „Jeżeli p. Myszuga posiadał do 
lej pory antagonistów, to obecnie powinni oni zło
żyć b roń : powodzenie p. Myszugi było wyjątkowe. 
Rzeczywiście, warto iść posłuchać go w „Carmen11. 
Ten fakt, że artysta śpiewał w swoim języku o j
czystym, jeszcze bardziej podniósł jego siły. Dawno 
już nie pamiętamy takiego wspaniałego i charakte
rystycznego don Josego11.

Naczelnik straży ogniowej podpalaczem. 
Od dość dawna wiadomą już było rzeczą, że w 
Kijow ie zorganizowaną jest banda podpalaczy, zło
żona po części z pospolitych złodziei, rabusi, mor
derców itd., po części zaś z urzędników policyi, 
którzy całą robotę zbrodniczą ujęli w swe ręce i 
osłaniali ją  przed poszukiwaniami władzy. Banda 
ta bądź to asekurowała na wysokie sumy zaku
pione przez się rudery i następnie je podpalała, 
bądź też okradała doszczętnie mieszkania, których
właściciele chwilowo byli nieobecni, i potem je 
Podpalała, tak, iż powszechnie sądzono, że wszyst
kie sprzęty i kosztowności, jakie tam były, stały 
81<ł pastwą płomieni. W  ten sposób operowali ci 
podpalacze w Kijowie, Żytomierzu, Kamieńcu i 
Y' rozmaitych mniejszych miastach tych gubernii. 
'-'oecnie —  jak donoszą pisma rosyjskie —  schwy
tano jednego z członków tej szajki zbrodniczej, 
Mianowicie naczelnika straży ogniowej w Żj'tomie- 
rzui Osipowa. W  ostatnim czasie spalił się w tern 
Mieście dom podpułkownika Abramowicza.

Jak się pokazało, ogień był podłożony, a współ
winnym w podpaleniu był Osipow. Rozmaite oso- 

y zeznały takie szczegóły, że jasnem było, iż Osi- 
P°W już poprzednio dopuścił się wielu podobnych 
zbrodni, oraz że należy do wymienionej wyżej ban- 
dy kijowskiej. Gdy Osipowa aresztowano i prowa
dzono do więzienia, prosił on komisarza policyi, 
aby mu dozwolił kupić sobie w owocarni gruszek. 
Komisarz pozwolił na to, a w kancelacyi więzien- 
neJ Osipow spożył gruszki wraz z jakąś silną tru- 
cizną, którą widocznie miał zawsze przy sobie. Nie
bawem dozorcy więzienni spostrzegli działanie tru- 
cizny, zawezwano więc lekarzy, którzy zadali cho- 
lemu antidota i zarządzili wszelkie środki, żeby go 
uratować od śmierci. Żona Osipowa, dowiedziawszy 
się o uwięzieniu je j męża, również zażyła truciznę 
i mimo ratunku w nocy umarła. Przy rewizyi do
mowej w mieszkaniu Osipowa wykryto mnóstwo ro
zmaitych cennych przedmiotów, zwłaszcza całe sto- 
sy wyrobów jubilerskich. Jakaś osoba z Żytomie
rza ofiarowała 25.000 rubli kaucyi za wypuszczenie 
Osipowa na wolną stopę, ale sąd kaucyi nie przyjął.

Anegdota żydowska. Z powodu odbytego 
niedawno kongresu rabinów w Krakowie, ukuto 
w kołach postępowego żydostwa następującą ane
gdotę.

„Między Lwowem a Husiatynem spotykają 
bl(» dwaj żydzi w wagonie kolejowym. Po zapo
znaniu się i krótkiej rozmowie, zaczynają w ypyty
wać się, zkąd który jedzie. Okazuje się, że M oj- 
zesz przybywa z Sokala, Hersz jedzie do Husiaty- 
ria- Obie miejscowości słyną „cudownymi rabina- 
m i“ - Obaj pasażerowie mają sobie za obowiązek 
Wychwalać cuda „sw ojego11 rabina. Ztąd powsta
je spór.

—  Sokalski rabin —  oświadcza Mojżesz —  
J©st prawdziwym cudotwórcą. Raz spaceruje po 
Rynku i widzi, że dziecko znanego bogacza je  
w drzwiach —  tfu! —  wieprzowinę. Zdjęty stra
sznym gniewem, przeklął dziecko zaraz, aby się 

°M na nie zawalił. Ale w tej samej chwili zasta- 
n°w ił się, że może samo dziecko nie zawiniło, więc 

wołał przekleństwo, no, i co powiesz Hersz, dom 
81<ł nie zawalił!

Hersz zamlaskał z radości. 
w>. , W ielki, wielki cud. A le nasz rabi umie

®ze* Raz jechał do domu na szabas i spóźnił 
.j6 , , częło się ściemniać. Jak tu zrobić, aby do-

ac do domu, nie zgwałcić zakazu jazdy w sza

bas ? Rebe zaczął się modlić, no, i stał się cu d : 
wszędzie był szabas, tylko na wozie rebego nie 
było szabasu !

—  A  nasz rebe —  zapalił się Mojżesz —  
przyszedł raz w szabas do biednej wdowy i ka
zał sobie dać ryby. „Zkąd  ja  ci wezmę, rabbi 
„Idź do twojej szafy i otwórz j ą !u Ona otworzy
ła, a z szafy wyleciało siedmdziesiąt siedm tysię
cy ryb !

Hersz zamyślił się nad tym cudem i zaczął 
jeszcze raz :

—  A  nasz rebe grywa z panem burmistrzem 
w ferbla. Jak pan burmistrz ma cztery damy, o a 
ma cztery króle, jak  burmistrz ma cztery króle, 
on cztery asy, jak  burmistrz cztery asy, to on ma 
pięć asy!

—  Co ty pleciesz ? Nu, gdzie ty widział 
w kartach pięć asy?

— Czego się rzucisz —  odparł Mojżesz z zło
śliwym uśmiechem. Opuść ty mnie jakie parę ty
sięcy ryb, to ja  ci opuszczę jednego asa !11

„Jugend“ a Węgry. Znane humorystyczne 
pismo monachijskie umieściło niedawno rysunek, 
przedstawiający mężczyznę eleganckiego, uderzają
cego nogą w plecy kobietę wyfiokowaną, w ystrojo
ną przesadnie. Od ciosu tego kobieta owa zatoczy
ła się po ziemi. Pod rysunkiem znajdował się pod
pis wyjaśniający, że jestto zerwanie stosunku mię
dzy obywatelem austryackim a utrzymanką węgier
ską, stosunku, który owego obywatela bardzo dro
go kosztował. W szystko to było wypowiedziane w 
formie nadzwyczaj brutalnej i ordynarnej. Za tę 
nieprzyzwoitą karykaturę odjął rząd węgierski cza
sopismu Jugend debit pocztowy na Węgrzech.

W Monaco niedawno święcono rocznicę 
urodzin ks. Monaco, Alberta. W edług ułożonego 
programu, w dniu tym miało się odbyć w teatrze 
przedstawienie uroczyste. W  pierwszym antrakcie 
książę miał wysłuchać wielkiego koncertu dwóch 
połączonych towarzystw śpiewaczych.

Pierwszy numer koncertu składał się z hy
mnu narodowego, zaczynającego się od słów : „To 
nasz drogi książę, nasz pan, —  A lbert!11

W idowisko uroczyste zaczęło się. Książę mi
łościwie kłaniał się ze swej loży licznie zebranej 
publiczności i towarzystwom śpiewaczym z ich dy
rygentem na czele, zajmującym - miejsca w or
kiestrze.

Przed popisami wokalnemi tragik włoski 
Gwido Contanelli, wypowiedział monolog, zakoń
czony następującem pytaniem : „W szystko co do
bre, zginąć m usi! Caty świat dysze złoczyńcami i 
mordercami! A  któż największy z tych z b ó jó w ? !11

Artysta wypowiedział swój monolog z zadzi
wiającym ogniem i temperamentem i z niezwykłym 
patosem wyrzucił ostatnie słowa monologu:

„A  któż największy z tych zbójów ?11
W  tejże samej chwili dyrektor kapeli śpie

waczej, myśląc, że nadeszła chwila zaśpiewania hy
mnu uroczystego, podniósł do góry swoją pałeczkę 
i z czterdziestu silnych piersi odezwał się potę
żny chór:

—  To nasz drogi książę, nasz pan, —  Albert.
Posłuchanie u rosyjskiego dygnitarza. Jeden z 

Rosyan opowiada o swojej audyencyi u ministra Ple- 
wego w Petersburgu w następujący sposób: „Przycho
dzę, wita mnie urzędnik dyżurny. Rozpoczynamy miłą 
pogawędkę. Kbliża się minuta audyencyi. Uprzej
mość i słodycz mojego urzędnika wzrasta. Lokaj 
otwiera drzwi, prosi mię do gabinetu jego eksceloncyi.

—  Przepraszam, chwileczkę —  woła za mną mój 
uprzejmy urzędnik: —  kamizeleczka rozpięła się 
panu; —  zapnę panu.

— Dziękuję —  ja sam...
—  Pan już pozwoli, taka drobnostka...

I  urzędnik mój z wrodzoną słodyczą już jest 
przy mnie, już zapina guzik u kamizelki, już jest 
ręką w kieszeni jednej, drugiej, trzeciej... Już w y
badał ich zawartość... Już się przekonał, że nie 
mam przy sobie piekielnej maszyny...

Nim mu zdołałem podziękować, byłem już po- 
zapinany, przyprowadzony do porządku i najsłod- 
szem uściśnięciem dłoni pożegnany11.

Zmarli. W e Lwow ie Gwido Milan, asystent 
dyrekcyi skarbu, przeżywszy lat 55. B ył to czło
wiek nadzwyczaj dobroczynny, który z zaparciem 
się siebie całe życie poświęcił biednym. Przed n ie
dawnym czasem złożył on 2.000 k. uzbieranych 
z bardzo skromnej pensyi, na rzecz ubogich miasta 
Lwowa. —  W  Husiatynie zmarł w 38-mym roku 
życia lekarz tameczny dr. Tomasz Korolik. —  
W  Krakowie zmarł w 82-gim roku życia Michał 
Koczyński, doktor praw, były profesor uniwersyte
tu Jagiellońskiego, były deputowany do Rady pań
stwa i poseł na Sejm krajowy.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j-  14 w poł. 
—f— 11 Bar. 761. Podnosi się. Deszcz.

Myśli.
Najlepszymi, ale i najsurowszymi mistrzami 

człowieka są : cierpienie i doświadczenie.
śmiech nad cudzem nieszczęściem —  to nik- 

czemność, nad swojem —  bohaterstwo.
Grzeczność —  to najtańsza podróż. Niewiele 

kosztuje, a daleko prowadzi.
Rzetelny powód.

— Podobno zerwałeś z R eginka?
—  Niestety... i to z winy jej ojca...
—  W ięc nie pozwolił ? !...
—  liii... nie, ale zbankrutował.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. W e czwartek „Narzeczona 

na loteryi,11 operetka w 3 a. —  W  sobotę „Ban
d yci11.

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23. W e czwartek 20 sierpnia 
„Chory z urojenia,u komedya w 3 aktach Moliera. 
—  W  sobotę po raz pierwszy „Podróż po W arsza
w ie11, wodewil w 7 obrazach Schobera. — W  nie
dzielę popołudniu „Chory z urojenia,11 wieczorem 
„Balladyna,11 tragedya w 5 a. Słowackiego.

Cyrk. Dziś we czwartek wielkie atletyczno- 
sportowe przedstawienie. W ystęp wszystkich arty
stów i artystek. Międzynarodowe walki zapaśnicze 
o premię 2000 koron: walka między p. W ł. Ma- 
ksymakiem, elektrotechnikiem ze Lwowa a p. 
Strenglerem z Hamburga, p. Janem Szawodą, fur
manem ze Lwowa a p. Chalzet z Paryża, między 
p. Kreindlem z W iednia a p. Paganinim z W łoch. 
Po raz ostatni Lucyper.

Powonienie.
Chociaż wśród zmysłów człowieka powonienie 

pośledniejsze zajmuje miejsce, w każdym jednak ra
zie w życiu naszem dość ważną odgrywa rolę. Po
zwalają nam rozkoszować się zapachem kwiatów i 
ziół lub perfum, tak ulubionych szczególniej przez 
świat niewieści, z drugiej strony ostrzega nas czę
sto przed grożącem niebezpieczeństwem; wydające 
bowiem przykrą woń ciała są dla organizmu na
szego po większej części szkodliwe, a często w w y
sokim stopniu trujące (np. siarkowodór). Zm ysł po
wonienia jest też nieocenionym środkiem do rozpo

znawania ciał, co innemi sposobami tylko z trudno
ścią nieraz dałoby się uskutecznić.

W  tym też kierunku, z zmysłu powonienia 
w życiu codziennem na każdym niemal kroku ko
rzystamy, dla chemika zaś nos bywa często nieoce
nionym drogowskazem w  zawiłyeh jego pracach. 
W rażliwość powonienia bywa nader rozmaita u ró
żnych osobników i u różnych zwierząt. Najsilniej 
zmysł ten zdaje się rozwiniętym u psa, który pana 
swego już z odległości po, nieuchwytnym dla nas, 
zapachu poznaje. Jak każdy zmysł, tak i powonie
nie, przez ćwiczenie można udoskoaalić. Przykładem 
mogą tu być chemicy i robotnicy, zatrudnieni w fa
brykach perfum, Z  drugiej strony, przez dłuższe 
przyzwyczajenie do danego zapachu, wrażliwość po
wonienia może w wysokim stopniu ulegać osłabie
niu, a nawet zupełnie zanikać. Farmaceuta z pe
wnością nie odczuwa zapachu, właściwego każdej 
aptece, podczas gdy obcego odrazu uderzy woń 
specyficzna. W rażenie zapachu wtedy tylko może 
powstać, gdy cząsteczki pachnącego ciała, odrywa
jąc się od niego, wraz z prądem powietrza, wcią
ganym przy oddychaniu, przenikają do nosa i po
drażniają węchową błonę śluzową (tak zwaną „re- 
gio olfactoria11), mianowicie znajdujące się na niej 
zakończenia nerwu węchowego. Z  tego widzimy, że 
ciała, obdarzone wonią, muszą być w zwykłej tem
peraturze lotnemi. Potrzebne do wywołania wraże
nia zapachu ilości rozmaitych ciał pachnących by
wają nieraz nadzwyczajnie małe.

Między innemi pp. Yalentin i Passy wykonali 
odpowiednie doświadczenia; poniżej podane liczby 
ilustrują niektóre wyniki ich badań. Siarkowodór, 
gaz trujący, wytwarzający się między innemi przy 
gniciu ja j kurzych, o wstrętne], przenikliwej woni, 
należy do ciał, na które nos nasz jest niesłychanie 
wrażliwi'. Masa powietrza, zawierająca mniej niż 
'Aooooo cz* siarkowodoru, zdradza jeszcze zapachem 
swym obecność tej drobnej przymieszki tego gazu. 
Na amoniak, którego ostry zapach jest wszystkim 
bezwątpienia znany, jesteśmy mniej wrażliwi, bo 
już w atmosferze .zawierającej ‘ /asooo część amonia
ku, obecności jego odczuć nie jesteśmy w stanie, 
podczas gdy środkami chemicznemi łatwo go jest 
jeszcze wykryć.

Uczeni powyżej wymienieni, zbadali również 
wrażliwość naszą na różne perfumy. Ciała te o 
przyjemnym zapachu, dostarczane przez rozmaite 
fabryki, są albo pochodzenia zwierzęcego (np. pi
żmo), albo roślinnego (np. wanilia, olejek różany, 
gwoździkowy, fiołkowy i t. p.), albo wreszcie są 
wytworem sztucznym, syntetycznie wytwarzanym 
(w fabrykach lub laboratoryach chemicznych) nale
ży tu sztuczne piżmo, sztuczna wanilina, sztuczny 
zapach fiołków tak zw. jonon itp. Najsilniejszym 
bezwątpienia zapachem odznacza się piżmo. Chustki, 
skropione piżmem, pomimo kilkakrotnego sumienne
go prania, uparcie zatrzymują swój zapach. W e
dług Yalentina Yaooooooo CZSŚÓ, miligrama wyciągu 
piżma, zawierającego mniej niż 1 mgr. rozpuszczal
nych części, daje się postrzegać za pomocą powo
nienia. Masa powietrza, zawierająca w centymetrze 
sześciennym ‘A o o o o o ?  część miligrama olejku róża
nego, wykazywała jeszcze słaby zapach róży. Gra
nicę wrażliwości odczuwania woni waniliny stano- 
wi 6/ioooo części miligrama w 1 litrze powietrza.

Część ekonomiczna.
W iedeń 18 sierpnia.

(Z). Po kilkotygodniowej ciszy nastał dziś 
na giełdzie prawdziwie nerwowy ruch, ale nie
stety w ujemnem znaczeniu. Pogłosek natury 
politycznej kursowało co nie miara, a jakkol
wiek niektóre z nich były wprost niedorzeczne, 
mimo to wzbudzały one zaniepokojenie, które 
znajdywało swój wyraz w podaży walorów, 
której w tak znacznych rozmiarach dawno już 
nie widziano. Początek prądu zniżkowego w y
szedł z Berlina, gdzie kolportowano pogłoskę, 
że rząd bułgarski powołał wszystkie rezerwy 
pod broń. Z Berlina też nadchodziły w pierw
szych godzinach obrotów dosyć znaczne zlece
nia sprzedaży walorów austryackich. Targ tu
tejszy był nieprzygotowany na tak dużą podaż, 
to też wywołała ona już w pierwszej chwili 
dotkliwy spadek kursów. Sytuacya zaostrzyła 
się około południa, gdy z Pesztu nadeszło zle
cenie sprzedania 2000 sztuk akcyi kredytowych 
i 1000 Statsbahnów. Kurs akcyi kredytowych 
spadł skutkiem tego odrazu o 8 koron, a Stats
bahnów o 12 koron. Tuż przed zamknięciem 
obrotów nastało pewne uspokojenie i kursa 
przestały dalej spadać. Z rent wystawione były 
na silne ataki węgierska renta koronowa i in
westycyjna — podczas gdy austryackie renty 
wcale nie były dotknięte tym prądem zniżko
wym. Węgierska renta koronowa spadła na 
98-40.

W  sprawie skontyngentowania eksportu 
nafty z Austryi do Niemiec, donoszą, że owi 
delegaci niemieccy, którzy byrli niedawno 
w W iedniu i naradzali się z tutejszymi prze
mysłowcami naftowymi, zaproponowali ustano
wienie kontyngentu 800.000 centnarów metry
cznych rocznie, a zatem dwa razy tyle, ile wy
nosi obecny eksport nafty z Austryi^ do Nie
miec. Firmy niemieckie zobowiązują się przyj
mować tę ilość 800.000 centnarów rocznie z ra- 
fineryi austryackich na własne ryzyko po ce
nie , notowanej każdocześnie w Hamburgu, 
zmniejszonej o pewną z góry oznaczoną kwo
tę jako wynagrodzenie kosztów transportu na 
niemieckie rynki zbytu. Za tę ilość nafty, któ
rą rafinerye austryackie będą eksportowały 
po nad 800.000 centnarów, będą musiały płacić 
firmom niemieckim osobną bonifikacyę. Osta
tecznego układu w tej sprawie jeszcze nie pod
pisano. Bądź co bądź już i ten projekt przed
stawia dla austryackiego przemysłu naftowego 
dosyć znaczne korzyści i dlatego giełda powi
tała go zwyżką kursu głównych akcyi na
ftowych. #

Z Pragi donoszą, że rządowe kopalnie 
srebra koło Kutnej Hory w Czechach zostaną 
niebawem zupełnie zamknięte, gdyż podobno 
nie rentują się. Wszystkim robotnikom zatru
dnionym w tych kopalniach wypowiedziano 
już zajęcie w  terminie przepisanym ustawą.

Ostatnie notowania :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 652-50, węg. 

Zakł. kredyt. 723-00, Anglobanku 273*00, Union- 
banku 522'00, Landerbanku 407'50, Bankyerei- 
nu 471"25, Bodencredit 916-00, Gal. Banku hip. 
534"00, Statsbahny 656"50, Lombardy 78"00, 
Kol. Elbethal 422"00, Północnej 5405, Czernio- 
wieckiej 580-00, Alpiny 3581)0, Rima Muranyi 
452-00, Praskiego ToW. żel. 1640, Fabryki 
broni 5o7"00, Tureckie tytoniowe 362"00, Akcye 
galicyj. karpackiego Towarzystwa naftowego 
1031, Oblig. węg. indemniz. 98'30, Renta ma
jowa 100-15, Austr. renta koronowa 100-50, 
Węgier, renta koronowa 98"40, 56-letnie Listy 
Tow. kredyt, ziem. 98"65, 4 °0 Listy Banku 
krajów. 98-75, 4 '/ ,%  Listy Bauku krajowego 
102’25, 5 %  Oblig. komunalne Banku krajowe
go 102, 4°/0 Listy Banku hipotecznego 98"20,

4 7 ,%  Listy Banku hip. 10P35, 5%  Listy Ban
ku hipotecz. 111-20, 4%  Gal. Oblig. propin. 
100"20, 4 °/b Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99"65, 
4°/0 Poż. m. Lwowa 96-85, Losy turec. 119'75, 
Marki 117-42, Ruble 25.3*25.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 18 sierpnia. (Ceny w koronach za 
50 kg. netto loco (paritas) Lw ów  bez akcyzy).

Pszenica prima 7.90— 8.00, średnia — .------- .— ,
żyto prima 5.90 — 6.00, średnie 0.00— 0.00, jęczmień 
browarny 5-00 5.20, pastewny 0 .0 0 —0.00, owies
prima 5.00 — 5.10, średni 0 -00— 0.00, kukurudza 
prima 4.50 - 5.00, średnia 0.00— 0.00, rzepak zimo
w y 9.—  do 9.25, letni — .—  do — .— , siemię lnia
ne 7.50— 7.75, siemię konopne 0.00 • 0.— , groch 
do gotowania 8.00 — 8.25, zielony 7.75— 8.00, paste
wny 0.00— 0.00, bobik koński 4 .50— 4.75, wyka 
5.00— do 5.25, otręby pszenne 3.25— 3.40, żytne 
3.90— 4.00, koniczyna czerwona prima 48.00 do
50.00, biała prima 5 5 .0 0 —60.— .Chm iel 180— 200.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : —  
Husiatyn-Stanisławów kont. 36.25— 36.50, nadkont. 
20.25— 20.50; Tarnopol-Brody kont. 36.50— 36.75, 
nadkont. 20.50 20.75; Sokal-Jarosław kont. 36.75
do 37.— , nadkont. 21.—  do 21.25; rafinerye Lwów 
kont. 38.50 do 38.75, nadkont. 22.—  do 22.25. —  
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” .
(Pepesze poranne).

Wiedeń 20 sierpnia. Ministerstwo handlu 
ostrzega kupców, aby nie brali udziału w rze
komych wystawach francuskich, które ogłasza
ne są jakoby pod protektoratem ministeryów 
francuskich. W ogóle ministeryum zaleca kup
com, aby w żadnych wystawach francuskich 
nie brali udziału przed zasiągnięciem dokła
dnych informacyi w konsulatach.

(Ostrzeżenie to wywołała ta okoliczność, 
że wielu oszustów międzynarodowych wpadło 
na koncept urządzania fikcyjnych wystaw. R o
bią oni to w ten sposób: Ogłaszają, że pod
protektoratem jakiegoś ministeryum, czy jakiejś 
innej władzy urządza się gdzieś wystawę, roz
syłają okólniki i wzywają przedsiębiorców, 
kupców, przemysłowców i wynalazców, żeby 
nadsyłali swoje wyroby i za pomocą sprytnych 
ajentów, rozsyłanych po całej Europie, ściągają 
naiwnych, którzy posyłają im jakieś próbki 
swoich towarów. Mniej naiwni posyłają nie
wielkie próbki, więcej naiwni posyłają większe 
masy tych próbek na wystawę. Tam po przy
byciu owego towaru najczęściej go sprzedają 
natychmiast właściciele wystawy, po niejakim 
zaś czasie zawiadamiają każdego z tych, któ
rzy przysłali swe towary na wystawę, że otrzy
mał on medal złoty, albo dyplom honorowy, 
albo jakąś inną wysoką nagrodę i równocze
śnie komunikują mu że jeżeli chce otrzymać 
tę nagrodę, np, dyplom, to powinien taką lub 
owaką kwotę przysłać na koszta wykonania. 
Naturalnie taki kupiec lub przedsiębiorca w na
iwności swej posyła ową kwotę. Po niejakim 
czasie otrzymuje zawiadomienie, że dyplom już 
się wygotowuje i będzie wkrótce przysłany, ale 
koszta są znacznie większe, że potrzeba, żeby 
dodał jeszcze jakąś kwotę. Naiwny i tę kwo
tę posyła i od tego czasu nie otrzymuje już 
żadnych listów, ani dyplomu, ani nic. W ięc 
reklamuje, pisze, dowiaduje się, udaje się do 
konsulów swego mocarstwa i wreszcie przeko
nywa się, że wystawy żadnej nie było, a cała 
rzecz była organizowana przez międzynarodową 
szajkę oszustów, którzy "go -naciągnęli, towary 
jego sprzedali, pieniądze nadesłane na dyplom 
między siebie rozdzielili i że nic a nic nie do
stanie, Przed rokiem czy dwoma laty wiele osób 
z Galicyi naciągnięto na taką rzekomą wysta
wę w Londynie, której tam wcale nie było. 
Tymczasem prawie wszyscy ci, którzy posłali 
na tę wystawę ze Lwowa i Galicyi swe pro- 
dukta, otrzymali medale złote, dyplomy hono
rowe etc.; na te medale i dyplomy posyłali pie
niądze i naturalnie ani dyplomów, ani medali, 
ani żadnej zgoła rzeczy nie otrzyma.

Dlatego to ministeryum uważa teraz za 
właściwe ostrzedz publiczność przed tymi oszu
stami. {Prsyp. Red. Prsegl.)

Budapeszt 20 sierpnia. W czoraj o pół do 
8ej wieczorem przybył tu Cesarz. W  ulicach, któ- 
rerni jechał do zamku, publiczność witała Monar
chę gromkiemi okrzykami „E ljen “ .

Z okazyi dzisiejszego święta Św. Szczepana odbę
dą się w Budzie wielkie uroczystości, w których 
weźmie udział Cesarz z dworem. Cesarz uda się 
z zamku do kościoła koronacyjnego, gdzie zajmie 
miejsce w oratorynm i wysłucha solennej Mszy, 
odprawionej przez X . prymasa Yaszarego. Po Mszy 
św. uda się Cesarz do kaplicy w zamku, gdzie od
prawione będzie uroczyste Te Peum.

Konstantynopol 20 sierpnia. Liczba skon
centrowanych w Salonikach wojsk tureckich (kor
pus III) wynosi 170.000 ludzi.

Nowy Jork 20 sierpnia. Z  Boliwaru dono
szą o uwięzieniu tam kupców niemieckich, francu
skich i włoskich dlatego, że nie chcieli zapłacić 
Castrowi daniny, którą już raz z nich ściągnięto.

(Depesze popołudniowe).
Jokohama 20 sierpnia. Biuro Reutera do

nosi, że dzienniki umiarkowane, wychodzące w 
Tokio, potępiają zachowanie się Rosyi w Korei 
i wzywają Japonię, by zażądała od niej w y
tłumaczenia się. gdyż Korea musi pokazać, że 
cierpliwość jej wyczerpała się.

Petersburg 20 sierpnia. Z  Port-Arthuru 
donoszą, że w niektórych prowincyach chiń
skich wybuchło powstanie, zagrażające rozsze
rzeniem się na całe Chiny.

Port Arthur 20 sierpnia. W ychodzący tu 
dziennik Nowy Kraj pisze : Nadeszła chwila, w 
której antagonizm niemieckich i angielskich in
teresów wymaga zbliżenia się Rosyi i Anglii, 
jako przeciwwagi ruchu, paraliżującego intere
sy Rosyi i Anglii w  Niemczech i Ameryce, 
oraz przeciw działalności Japonii, która zamie
rza z cieśniny koreańskiej urządzić „żółty 
Bosfor11., Obecnie rosyjskie i angielskie interesy 
znajdują się w pewnem przeciwieństwie, ale 
Związek rosyjsko-angielski jest możliwy i ko
nieczny dla ochrony Europy przed „żółtemu 
niebezpieczeństwem. Nowy Kraj zwraca się 
energicznie przeciw tym wszystkim rosyjskim 
dziennikom, które domagają się likwidacyi 
spraw mandżurskich i nazywają politykę 
Rosyi na dalekim Wschodzie „kosztownym 
błędem11.

H O TE L G EO RG E’A.
Przyjechali dnia 20 sierpnia. S. Romaszka- 

nówna i M. Laska z Mohyłowa (Podole ros.). Hr. 
S. Gersdorf? z W rocławia. Hr. S. Piniński z Grzy- 
małowa. A. Słowowski z Warszawy. Hr. A. Stecki 
z Podola rosyjsk. F. Czajkowski z Konstantynowa. 
J. Tausche z Pragi. Bar. W . K linger z Neustadt.

H O TE L FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 20 sierpnia. J. Schrauth z 

Wiednia. J. Stachowska z Teteweryc. A . Łokocie- 
jow ski z Lipska. M. Morawski z Bybła. K . Stę- 
powski z Rosyi. A. W ieser z Czech. M. Aywas ze 
Śniatyna. A. Krajewski z Czech, Z. Jounga z L i
powiec. H. Zabłocki z Borszczowa. M. Bobrowski 
z Kozowy. A. Schenirer z W iednia. T. Siedlecki z 
Waryłowa. W . Rottes i H. Cohn z Wiednia. 
W . Zeregewicz z Horożanki. J. Friedmanowie z 
Sołotwiny.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  SZKOW RON .

Lwów — Plac Maryacki.
Przjjechali dnia 20 sierpnia. Br. M. Błażow- 

ski z Nowosiółki. H. Mierzyński z Dubowiec. S. 
Makowski z W arszawy. H. Zelger z Cognacu. A. 
Fabry i A. Koch z Lincu. Dr. W . Schneider z 
Krakowa. Dr. Mendlowski z Tarnopola. X . J. 
Broda z Przewrotnej. C. Nowelli z Tryestu. A. 
Frohs i A. Alm ayer z W iednia. Z. Miliński z He- 
lenkowa. M. Obertyńska z Rosyi. T. Polański z 
Stolna. J. Januszkiewicz z Komarna. J. Puchalscy 
z Dworza. X . Lewicki z Oleska.

Wiedeń 20 sierpnia. Kursa giełdowe.
■ L o sy : a) procentowe :

Austr. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/0 287.—
z r. 1889 3#/ 0 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 278.00
Uregnlow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/0 281.50
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 261.—  
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2 °/0 87 —
Tureckie cbl. prem. kolej, po 400 frank. 119,00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.40. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 437.00, Clarj* 
40 zł. m. k. 168.00, 'Pożyczka ni. Insbruku 20 zł.
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfly 
40 zł. m. k. 170.00. Czerwonego krzyża austrjTackie 
10 zł. 54.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.50, Losy 
fund. arcjdcs. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 40.00, 
m. k. 221.— , Pożyczka salchurska 20 zł. 78.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m, k. 250.00, Losy k o 
munalne m. W iednia r 1874 470.— .

Wiedeń 20 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 22'20 (spokojnie). Spirytus 40'80 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 20 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'20. Spirytus 00'00.

Paryż 20 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97-40. Mąka („Fleur de 
Paris ) 00-00.

Frankfurt 20 sierpnia. (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryackie 204'90. Koleje pań
stwowe 000*00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 000'00. Laura 000'00.

Budapeszt 20 sierpnia. Giełda zamknięta 
z powodu święta narodowego (Stefana).

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 20 sierpnia.

Marki 117.42, renta majowa 100.15, węgierska 
renta koronowa 97.90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
647.50, węg. zakł. kred. 720*00, anglobanku 273.00, 
uniońbanku 522.00, bankvereinu 470.00, landerbanku 
408-— , kolei państw. 653.50, lombardy 78. , akcj e
kolei Elbethal 420'00, fabrjdti broni 000.— , tyto
niowe 000" -  , alpiny 356.00, Rima Muranyi 450.00, 
prag. Tow. żel. 0.000, losy tureckie 119.00, ruble 
253.25. Usposobienie: słabe.

L w ów  20 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K : Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czern.-J&ska 
po 400 kor. 675.— do 595.—. Banku hipotecznego po 
4CXi kor. 535 00 do 645 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4(0 kor —•— do — — Tow. budowy wagomw 
w Sanoku po 500 koron —■— do 850’ — Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000’— do 260-—.

Listy zastawne za sztukę: Banka hip t. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do <X>0.00.
4 i pół proc los w 5u lat 100.80 do 000-00, 4 proe. los
w 60 lat 97.80 do 00*00 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.(0 do 102*40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93*75 do 99.45 Tow. kred. G-al. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 98 50 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9^*50 
do — , 4 proc. los w 56 lat 98 55 do 99*25.

Obligi za sztukę : G-al. fund. propinacyjnego 4 prc
99.80—100.&0. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.01 
4o —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em ) 101.70 do 
000/ 0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99 50 Patyczki kraj z roku 1878 
4’/> proc, —. ~ do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.80—100.00, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96 80 do 00.00, 

po *200 koron 101.50 do 000.00. ^
Monety. Dnkat cesarski 11.24—11.40. Napoleon- 

dor 19.00 do 19.20. Sto ruhli papierowych 252.00—254.50. 
Sto marok 117.(0 do 117.80.

Ruch pociągów kolejowych
wałny od Igo maja 1903 roku według czasu środkowo

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2.31* 1.30, 8.40*, 6.10, 8.55, 5.50,9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 2 30, 7.55, 5.80 

10.20*; na Podzamcze: 2.10, 7 85, 5.06, 10.08*.
Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1 40, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 810 
Ze Stryja: 7.45, 9.67, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.50. 6.65.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17|5 w niedziele 

i święta).
Z Brzuohowic: 8,16 (od 1715), 8.14 (od 17|6 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17|6 w niedziele i święta), 8.26* (od 
15|5 w dni powszednie), 9.12* (od 17|5 w niedziele 
święta).

Z Tuchli: 4 85 (od 15|6).
Ze Skolego: 4 86 (od i|5).
Z Pustomyt: 9.86 (od 1 (i w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 45*, 8.25, 2 50, HO*, 8.85, 6.16*, 10.55* 
Do Rzeszowa: 8 25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwoloczysk z dworca głównego; 1.50, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzamcza: 2  04, 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.67 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 251*, 2-40, 6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja: 6.45, 9.06, 8.05, 6.40*, i 1.05*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17j6 w niedz. i święta), 8.15, 

6.80*, 9.65 (od 17 5 w niedziele i święta).
Do Brzuchowic: 7.05* (od 17/5), 2.10 (od 17|5 w niedz i 

święta), 8 80 (od 16|5] 8.14* (od 17}6 w niedziele i 
święta).

Do Tucali: 8.06 (od 15|6).
Do Skolego 8.05 (od 1)5).
Do Pustomyt: 1.55 (od 1|6).

U w aga . Pociągi pospieszne drukowane są literam: 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liczy zię od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 21 Sierpnia 1903.

C IE P ŁE  KLUSKI.
( Z  francuskiego.)

10)

(Ciąg dalszy).
Jako rys charakterystyczny dorzucę, że co 

się tyczy obyczajów moich, to pod tym wzglę
dem nie stałem niżej od trapisty, a mówiąc 
właściwiej — od człowieka, skazanego na robo
ty  przymusowe. Mój koń, przyjaciele, studya 
nieco zaniedbane, brane na seryo obowiązki 
człowieka światowego — wszystko to mogło 
wypełnić mi życie, nie pozostawiając czasu na 
myślenie o złem, a nadto nadwerężyć zdrowie 
nawet atlety.

Powinienem dodać, że spotykane przeze- 
mnie kobiety światowe nie pozwalały mi za
chwycać się innemi, co może się wydać dzi
wactwem nieprawdopodobnem.

Zresztą, same— zapewne przez złośliwość— 
nie wierzyły w swoją wyższość, jaką starałem 
się im okazać i w życzliwości swej dla mnie 
zdradzały zawsze źle ukryte niedowierzanie. 
Badały mnie, obracały na wszystkie strony i 
oglądały, jak  cacko z wystawy sklepowej, w 
obawie nabycia tandety.

Ostatecznie, z woli własnej czy z konie
czności, byłem bez zarzutu, a jeżeli niekiedy 
trafiła mi się jaka godzina wolna, którą mógł
bym poświęcić stryjowi i mej kuzynce, — to 
poza tern cóż brakło mi do doskonałości zu
pełnej ?

"Widywałem na balach spojrzenia matek, 
kładących na dwudziestotrzyletnie czoło moje 
pieczęć wybranych — i zdawało mi się, że czy
tam w ich sercach :

— Należy pilnować tego chłopca... Jeszcze 
parę sezonów, a może być z niego dobra par- 
tya... oby tylko nie popsuł s ię !

A c h ! gdyby młodzieńcy wiedzieli, po co 
matki chodzą na bale i prowadzą ze sobą swe 
córki, nie zważając na utrudzenie... Gdyby wie
dzieli, dlaczego młode osoby uśmiechają się, 
flirtują, tańczą i chodzą do bufetu !

A  jaka to smutna i bolesna rzecz — wie
dzieć.

IX .
Po roku studyów moich przystąpiłem do 

egzaminu i zdałem go dość dobrze. Nie wypada 
mi ganić łatwego programu i pobłażliwości profe
sorów ; z tern wszystkiem od czasu tego pierw
szego w mej karyerze powodzenia — ile razy 
zdarzyło mi się słyszeć, że jaki młodzieniec 
rozbił się o te niezbyt groźne skały, odczuwam 
dla niego litość głęboką.

Przed wyjazdem na ferye do Yaudelnay 
powiedziałem sobie, że powinienem koniecznie 
odwiedzić stryja Jana i jego wnuczkę;

Dzięki Bogu, moi przyjaciele i przyjaciółki 
ze sfery wyższej rozjechali się na wszystkie 
strony świata — nie miałem więc nic innego 
do roboty, jak przekonać ludzi, że jestem do
brym krewnym.

Lecz znowu powtórzyło się to sam o: nie 
mogłem znaleźć adresu... Zażądać go od matki— 
byłoby to samo, co przyznać się otwarcie do 
zapomnienia o rodzinie.

Na szczęście, przyszła mi myśl, że nota- 
rysz nasz, którego odwiedzałem w jego kance- 
laryi pierwszego dnia każdego miesiąca, będzie 
mógł objaśnić mnie pod tym względem.

I rzeczywiście — dowiedziałem się od nie
go, że starzec mieszka przy ulicy Assas.

Pojechałem dorożką — raz dlatego, by  nie 
imponować mu posiadaniem powozu, konia i 
grooma, a powtóre —  że bruki po lewej stro
nie Sekwany, rozpalone słońcem lipcowem, mo
gły zaszkodzić nogom mojego delikatnego „Han-. 
nibala“ .

Dowiedziawszy się od odźwiernego, że ba
ron mieszka na czwartem piętrze — Boże, co 
za schody! — i jest sam, doznałem takiegoż 
wzruszenia, jak wówczas, gdy przed kilkoma 
dniami przystępowałem do egzaminu.

Idąc przez schody, mówiłem sobie, że od 
biedy mógłbym znaleźć odpowiedź na zapyta
nie o społecznem znaczeniu wyzwoleńców sta
rożytnych lub bezwłasnowolności niepełnole
tnich... ale co powiem, gdy zapytają m nie:

— Dlaczego nie odwiedziłeś nas dotychczas ?
Przypuszczam, że stryj Jan niebardzo od

czuwał brak wizyt moich, gdyż przyjął mnie, 
jakgdybyśm y rozstali się zaledwie wczoraj — 
życzliwie i z pełnym rezygnacyi uśmiechem, 
jaki nie schodził z ust jego od czasu powrotu 
do Yaudelnay z swą wnuczką.

Biedny stryj ! zestarzał się ogromnie. Ła
two było dostrzedz, że niedługo już będzie go
ścił na tej ziemi...

Miał długie, białe włosy, pochylił s ię ; 
ubranie jego, utrzymane starannie, dowodziło 
ubóstwa. Z przykrością poznałem, że nosił je 
jeszcze w Vaudelnay.

Zapytałem o moją kuzynkę.
— Zajęta jest swojem malarstwem — od

rzekł.— Całe dni spędza na zamazywaniu płótna. 
Wszelako należy bjm sprawiedliwym i przy
znać, że posiada talent. Zresztą patrz...

Na ścianach wisiało kilka obrazów, któ
rych wartość trudno mi było ocenić — raz dla
tego, że nie znałem się na malarstwie, a po 
drugie —  że trochę ćmiło mi się w oczach.

Płótna te wyobrażały widoki pałacu i par
ku Vaudelnay, oraz okolic — i rozumie się, ro
bione były  Z pamięci.

Na stole stał w ramkach aksamitnych ry
sunek, który do reszty splątał mi wzrok, gdyż 
wyobrażał ogródek mój z przed jedenastu łat.

Stryj Jan pośpiesznie odszedł do okna i 
zaczął przyglądać się niebu.

— Zapewne powrócisz tam ?... — zapytał po 
chwili milczenia. — Wiem, że zdałeś egzamin 
i winszuję ci.

— Stryj wie ? Od kogo ?
— Od kuzynki twojej. Ta mała jest gazetą 

chodzącą i opowiada mi wszystko, co dzieje 
się w Paryżu... rozumie się, co się dzieje do
brego. Ja nie wychodzę wcale... nogi...

Dokończył skrzywieniem się, jak to czy
nił dawniej, gdy chciał uniknąć wypowiedze
nia surowego sądu o osobach lub rzeczach.

— Moja kuzynka często wychodzi z domu?
Gdybym wyraził całkowita myśl moja,

powiedziałbym :
— Lepiej uczyniłaby, gdyby malowała mniej, 

a więcej pamiętała o swym dziadku.
Stryj, jak gdyby wcale nie miał żalu o to  

częste opuszczanie go, odrzekł:
— Bogu dzięki, mamy Lisbetę, która nie od

stępuje jej. Biedna Rosie! będzie żałowała, że 
nie widziała cię...

— W krótce dam je j sposobność pocieszenia 
się — odpowiedziałem grzecznie. — Przyjdę 
jeszcze.

—  Ale nie przed feryami, gdyż wyjeżdżasz?
— Przyjdę jutro rano.

Stryj uśmiechnął się sceptycznie.
Rozmowa jakoś nam nie szła. W  duszy 

uczyniłem spostrzeżenie, że trudno jest o temat 
do rozmowy z osobami widywanemi raz na 
rok, gdy tymczasem, żyjąc z kimś w zażyłości, 
jest o czem mówić.

Stryj był również zamyślonym.
Nagle spojrzał na mnie, jak niegdyś spo

glądał za życzliwość okazywaną Rosie i rzekł:
— Słuchaj.„ powiedz im, żyjącym, t. j .  swe

mu ojcu i matce, że kocham ich z całej du
szy... a wiesz, że takich słów nie rzucam na 
wiatr; co zaś do zmarłych — przy tych sło
wach oczy jego zmieniły wyraz — oświadcz, 
że im przebaczam... Tym sposobem nikt nie

będzie krępować się, gdy przyjadę tam.
Słowa te przypomniały mi pytanie, któ

rego, będąc dzieckiem, nie miałem odwagi, a 
później, oddany życiu światowemu — nie po
siadałem czasu uczynić. W ięc tonem, jakim 
przemawiałem w latach dziecinnych, rzekłem:

— Nigdy stryj nie mówił mi nic o swojem 
życiu... jak  gdybym  był dla niego obcym... 
Może teraz stryj powie mi cokolwiek?

-—1 Cóż tak zebrało ci się na ciekaw ość!
Baron, widocznie, chciał wyrazić te słowa 

tonem ironicznym, ale widziałem jednak, że 
pytanie moje sprawiło mu przyjemność.

—- Ostatecznie — rzekł — masz prawo wie
dzieć. Życie każdego z nas, czy było ono do
bre lub złe, użyteczne lub stracone, należy do 
naszego rodu, a odtąd w twoich rękach złożo
na przyszłość naszego starego nazwiska. Życzę 
ci, moje dziecko, 1 by przyniosła ci ona więcej 
szczęścia, niż mnie i moim.

Twarz jego, na chwilę smutna, stała się 
poważną.

Nagle starzec, ku wielkiemu mojemu zdu
mieniu, skłonił mi się z szacunkiem i rzekł:

— Przyszły margrabio de Vaudelnay, opo
wiem ci życie jednego z członków twej rodzi
ny, zbyt surowo osądzonego przez współcze
snych. Może ty będziesz pobłażliwszym.

Nie byłem wówczas pewnym i dziś je 
szcze nie wiem. czy stryj drwił ze mnie, czy 
mówił na seryo. Ale przyznaję się, że w du
szy przeklinałem moją ciekawość — przewi
dywałem bowiem, że w wyznaniu tern nie
jedno porównanie będzie dla mnie bardzo kło
potliwe.

Podaję je  jednak w streszczeniu, chociaż 
i stryj nie bardzo rozwodził się nad kolejami 
swego życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M aryan Majewski
urzędnik Wydziału Krajowego

zmarł dnia 20 sierpnia 1908 po długich i ciężkich cierpieniach opa
trzony św. Słkramentami. przeżywszy lat 45.

W  smutku pogrążona żona z dziećmi i Bodziną zapraszają na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się dnia 22. sierpnia 1903 r., o 
godzinie 4-tej po południu z krypty kościoła OO. Bernardy*
Tlów na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 20. sierpnia 1908.

„CONCOBDIA* A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Do siewu jesiennego.

PSZENICE
O r ^ T o r l n - a J - r L ą ,

B A N A T K Ę  
Szwedzka, Wysoko - Litewską,

oraz krajowej produkcyi: 
T rium f Podola, francuską ,.Hors Con-

ŻYTO
cours“ banatkę i t. d. 

Wysokolitewakie, Petkua, szampan* 
skie, Szlanstedzkie i trzcinowe . . .
oryginalna i krajowej produkcyi.

=  dostarcza najtaniej ------ --------------

B A N K  R O L N I C Z Y
we Lwowie.

LM. 72707/908.
T.

Obwieszczenie!
Odnośnie do obwieszczenia z 4-go maja 1903 1. 39.801 

podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że Wydział 
krajowy reskryptem z 27-go lipca 1903 1. 64.800 po myśli 
§§ 89 i 92 statutu m. Lwowa w brzmiemiu ustawy z dnia 
11-go września 1900 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 90 zatwierdził 
uchwały Rady miejskiej z dnia 6-go i 22-go kwietnia 1903, 
któremi postanowiono nałożyć i pobierać w mieście Lwowie 
w r. 1903 dodatki gminne do podatków bezpośrednich pań
stwowych, jak następuje:

a)
b)

* %
4 %

do podatku gruntowego, 
do podatku domowo czynszowego, 

cj 2 5%  do podatku państwowego 5%  od budynków 
którym przysługują wolne lata. 
do powszechnego podatku zarobkowego, 
do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw 
obowiązanych do publicznego składania 
chunków.
do podatku rentowego, 
do podatku od wyższych płac.

d) 400/0
e) 40%

f) 400/o
g) 40O/o

ra-

Powyższe dodatki gminne pobierać będzie 
w myśl § 94. statutu miejskiego c. k. Urząd 

podatkowy we Lwowie.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.

Lwów, dnia 8- sierpnia 1903.

Na wszystkie
bez  w yjątku  pism a codzienne m iejscowe, zam iejsco
we, w iedeńskie , zagran iczn e, tygodniki, ilustracye  
artystyczne, pisma hum orystyczne, mody, inrnale, 
p rzy jm u je prenum eratę z  dostawą w m iejscu lub 

w ysy łk ą  na p row in cyę , po cenach red akcyjn ych

ijencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasai Hausmana 9.

■W Ogłoszenia do wezygtkich pism najtaniej. *V>

Niezrównane] dobroci kuracyj- 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
Leenarda Soleckiego we Lwo
wie ul- Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości._____________ __

Wysyła natychmiast
duże wybrane piękne gruszki (kaiserki) 
5 klg. koszyk franco za zaliczką w miej
scu K. 8. jabłka najładniejsze K. 2.80. 
wybrane duże Śliwki wybrane K. 8.20 
węgierskie śliwki K. 2.50. Adresować A. 

Nussbrauch Zaleszczyki (Galioya).
Uczniowie zacnych rodzin znajdą u- 

mieszczenie i troskliwą opiekę, przy in
teligentnej wdowie po urzędniku. Dom 
spokojny, powietrze świeże, konwersa- 
cya niemiecka. Zgłoszenia C. G. 02. 
Biuro dzienników Sokołowskiego.

Kawaler lat 30 rządowieo 
z płacą 1C00 k za

wrze znajomość i  pocztmistrzynią, panną 
wirku 26—80 w celu matrymonialnym
Dyskreoya rzecz honoru, 
stante RzeSZÓW,

„Rudolf" re-

Wyborny miód deserowy kuracyj
ny, własna pasieka 6 klgr. tylko 6 K. 
franco. Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! Korzeniowiec 
em. nau. Iwanczany.

Skład Płócien Korczyńskich, 
Lwów Halicka 16 poleca w  wiel
kim w yborze: Płóina, Weby, Bie
lizną stołową, Ręczniki, Chustki, 
Gotową bieliznę damską, męzką 
i dziecinną, Kołdry, materace i 
t. d. Za trwałość wyrobów Dnia- 
nych udziela s ‘ę gwarancyl.

1_1 q ,  najlepszych winogron fran- 
u  i i g .  ho K. 8. Większym odbior
com wedle umowy. J. Hllger

Gros-Kikinda (Węgry)
Kuracy|ne i stołowe winogrona
w 6 klg koszykach franko do każdej 

poozty
Winogrona górskie . , K. 8.—

„ stołowe . . „ 8.60
„• „ deserowe . „ 4.—

Esegnisit, mieszany Muakat . .  5.—
Gruszki stołowe „ 4.—
Jabłka stołowe albo śliwki . „ 8.—
Turkiestańskie słodkie melony „ 8.'0
Zielona papryka . . „ 3 , 8 0
Zielone ogórki „ 8 —
Najprzedniejszy miód górski w puszkach 

5 klg. K. 6.80 wyseła 
Petrovlts i PantUs właścioiele win

nic Werschets jPołud Węgry).

Lwowska iz b  załatwień
plac Dąbrowskiego 1. 6. (wchód do biura 
od ul. Cichej 1. 1. w gmachu Towarzy
stwa Urzędników prywatnych, poleca 
oddane jej w komisową sprzedaż mają
tki ziemskie w różnych stronaoh krsju, 
między temi dobra zaliozone do pierw- 
_________ szorzędnych._________

Miód patoka
kuracyjny i deserowy ■ własnej pasieki 

w 5 k!g, puszkach po 6 kor. 40. h.
Miód do picia

w beczułkach 41/, litr. po 5 kor. 60 hal. 
wysyła franco Ks. W- Mlkitku pro
boszcz w Kupczyńcsch poczta De

nysów.
>000000 oooooooc

rozsiewane wśród 
P. T. Publiczno
ści pogłoski, jako
bym wraz z real

nością pod 1. 47. przy ul. sykstu- 
skiej ;

sprzedała
także istniejący od 30 lat reno
mowany :

Skład nafty,
przyborów do la m p .  itd.

poi firmą

Wobec tego zaszczyt podać
do wiadomości, źo pogłoski wyżej C I 
przytoczone s* nieprawdziwe, gdyż C I 

jestem nadal
wyłączną właścicielką fir
my, pozostającej w dzier
żawie mego zięcia p. 8 ani- 

sława Strzałkowskiego.
Kantor firmy przeniesiono w 

bieżącym miesiącu pod 1. 14 przy 
pl Halickim.

A N K A  MIACZYŃSKA wdowa
właścicielka firmy

„P iotr M iączyńaki". C >
ooooooooooocoooooJ!

A c r o n /1 T 7 Q  nauczycielska, Lwów, 
O  Kamińskiego 6. pole

ca: Bony, nauczycielki i guwernerów.
Centralne Biuro naliczyciefskie

Bodynskiej we Lwowie Bynek 29. Pa
saż Andriollego poleca zdolne nauczyoiel- 
kiPolki Francuzki i Niemki. TYG0DHI1

Rodzicom chcącym  umieścić 
dzieci na sfaacyl, może wskazać 
zacne domy biuro Zagórskiej 
Lwów, ui. ChorąZczyzny 7.

daje w r. b.

Lecznica

AK. A  k . AK. AK AK AK  A - A  ^

n m m m m  ►

►
►

4  Premie artystyczne,

Dr. A. Tarnawskiego
w Rossowie

(st. kol. Zabłotów) za Kołomyją.
otwarta do koaica paździer- 

nika
Środki: Leczenie wodą i inne fi- 

zykalno-dyetetyczne.

J t ó  j M .  W J '
„9YRSU8Z*

Lwów, ulioa 3-go Maja liczba 2
poleca:

wyborne kawy pół kilo 76 ot. i 
wyżei. Najlepsze herbaty pół kilo cd 1-50 
koniak kuracyjny od 2 złr. bnt. Rum 
najlepszy od 1'20 ‘/> lit. Kakao holen

derskie pól kg. 1. 90.

odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.
^ 1) „Książę Józef pod Raszynem“ Wacława Pawliszaka — kolorowe. 2) „Modlitwa* Piotra 

A  Stachiewicza -  drzeworyt. 3) „Przad b itw ą“ Stanisława Wolskiego — kolorowe. 4) „Tęsknota* k  
*  Henryka Weyssenhoffa — kolorowe. W  TT. półroczu ukażą się, prócz „Popiołów" Żeromskiego ir  

a  i „Chłopów" Reymonta „Przez Syberyę i Mandźuryę do Japonii“, szereg obrazów z podróży, v
0  W. Sieroszewskiego, z licznemi illustracyarai, „Mrok“ pow. histor. Ad. Krechowieckiego, „Z włó- ■  
^  częgi“ po półwyspie bałkańskim, Jana Augustynowicza, „Żałobny Hetman" szkic historyczny r 

/  \ Wacława Sobieckiego. I
"! W bezpłatnym dodatku powieści tłómaczone, nadto r

1 12 tomów DZIEŁ SIENKIEW ICZA ^
w których będą „KRZYŻACY*1 oraz fejletony artystyczno-literackie „BEZ TYTUŁU**.

Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika iłlustrowanego“ we Lwowie
Pasać Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z 12 tomami daieł Henryka 'Sienkiewicza i dodatkiem
powieśoiowym w arkuszach:

W  Galicyi i Bukowinie wraz % przesyłką pocztową iWe Lwowie.

L O S Y
gd.iekolwiek zastawione wykupujemy 
i dopłacamy do pełnego kursu 
dziennego. Te same losy (t. j. te 
same numera) odsprzedajemy na ży
czenie na dowolne raty mieaięozne. 
Posiadacze losów potrzebujący gotów
ki mają u nas tę bardzo wielką do
godność, że otrzymują za swoje losy 
pełną wartość kursową, zapewniając 
sobie zarazem natychmiastowe 
wyłączne prawa gry przez rów
nocześnie wystawioną umowę, zaopa
trzoną w numera owych losów.

DOM BANKOWY 
R O H A T Y N  I U L A M  

Lwów, Sykstuska 8

Kwartalnie 
Półrooznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal.
16 o 60 „
27 „ 20 „

Kwartalnie 
Półrooznie 
Booznie.

7 kor. 20 bal. 
W .  «  ,
88 .  90 .

© O © © © 0 0 © 0 © © © © © © © © © ©
PENSYON AT

dla uczniów
pod naobistsm kierownictwem

X. Katechety
przyjmuje uczniów za ceny bar

dzo umiarkowane. 
Bliższa wiadomość:

Tarnów (GaLcya-Austrya) Ul. Semi- 
narska 15.

© © © © © Q G O © © Q Q © © © © © 0©
Tłómaczema z polskiego na 

niemieckie I z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do
kładnie I wiernie akademik. A* 
dres w biurze Plohna.

i
i
O

Pragnący Otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 haL, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal., półrooznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prozimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 48  tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłyoh, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 62 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półroeznyoh kompletów „Tygo
dnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe i prospekty wysyła g r a t i s : Główna akspedyoya „Tygodnika" wo Lwowie, P a t  a r  Hausm ana 9.

► 
>  
► 
► > > 
►

Znany powszechnie

Skład maszyn do szycia
po Ś. p.

Józefie Iwanickim
we Lwowie, Hotel Źorża, 

prowadzonym będzie nadal pod tą 
samą firmą, przez pozostałą wdowę 

i synów.
Oziękując najuprzejmiej za 

łaskawe dotychczasowe po
pieranie, polecając się nadal 
Szanownej P. T. Publiczności 
łaskawym względom, ręcząc 
za ścisłe i sumienne wykony
wanie poleceń.

LIBERUM VETO
PISMO ILLUSTBOWANE

Poświęcone Polityce, Literaturze 
I Sztuce Wychodzi 1 10 I 2 0  każde
go miesiąca i jest do nabycia w Biu 
rach Dzienników, Księgarniach i 
 ............  Trafikach =

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Z Przesyłką: w Auslryl rocznie 7. K., półrooznie K. 8-70, kwartalnie K. 2. 
W Niemczech: półrocznie M. 8-70, kwartalnie M. 2. W Innych pań

stwach : półrocznie Fr. 4'80, kwartalnie Fr. 2-50.
NUMER POJEDYŃCZY 2 0  HALERZY

ADEES BEDAKOYI I ADMINI8TBAGYI:
 Kraków, Hotel Centralny, ul. Basztowa. - —

Skład na Lw ów :
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-go maja b. r.

podaje

KH RYER KO LEJO W Y
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniaob i trafikach.

i e  1 ł c i  ‘^ ' ł o u k l

C Y R K  B R A C I TRU ZZI
przy placu Solarni (obok ul. Leona Sapiehy)

w Piątek 21. sierpnia 1908.

0 HIGH - LIFE PRZEDSTAWIENIE
Jeszcze tylko 3 dni zapasy

Dzii

3 walki zapaśnicze
między

p. Polchlopkiem Wiktorem ślusarzem zo Lwowa z p. Chalzet z Pa
ryża, p. Edwardem Fischerem ślusarzem ze Lwowa z p. Ross z A 

meryki, p. Paganinim z Włoch z p. Strenglerem z Hamburga. 
Wesoła pantomina

Na Łowy (Steple-chasse)
wykonana przea cały personel, 16 najlepszych koni kierowanych pnea A-

mazonki i Panów.

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r. R o k  V - t y

Nowości Muzyczne
dawniej „MELOMAN")

l e s i p i l  p t o w j aa fortepian i . " .  U t l i e n  lite ra ch !
Czasopismo zamieszcza wybór najładniejszych utworów salono

wych i do tańca, daje rooznie nut wartośoi przeszło rb. 25.
Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twórczości swojskiej mnzy, w tym celu 

redakeya „Nowości Muzycznych* ogłosiła 2-gl konkurs muzyczny imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów na utwo
ry fortepianów., przeznaczając na nagrody rb. 500. Termin nadsyłania 
rękopisów 31-go Października 1903 roku.

Na treść numerów w kwartale I-ym złożyły sig: a) Utwory na forte
pian: Lubomirski ks. Konstanty „Bomans*. Malistewski W, „Marzenie*, (na
grodź. na konkursie). Paderewski I. „Kołysanka* z op. „Manru* (układ L. Ch) 
Skrzydlewski „Wspomnienie*; Sokołowski M. „Canzonetta*. Stojowski Z. „Du
mka*. Wierzohleyski K. „Mazurek". Crescenzo 0. „Powodzenia*, polka. Dou- 
wernoy A. „Tańce indyjskie* z baletu „Bachus*. — Koczew-Kowarzowioz „Perły 
Albanii*, walce, b) Do Śpiewu: Jarecki H. „Oda do młodości*, kantata na 
chór męzki. Karłowicz M. „Nie płaoz nadomną*. Szczepkowski I, „Krakowiak* 
c) W dziale literackim : artykuły fachowe, zprawozdanie ze sceny i estra
dy, korespondeneye, obszerna kronika muzyczna i t. d.

PRENUMERATA WVNOSI :
W  Warszawie: Bocznie rub. 5, półrooznie rub. 2 k. 30, kwartalnie rub.I k. 25.
Z przesyłką pocztową rooznie rub. 6, półrooznie rub. 3, kwartalnie 

rub. 1 5 0 .
Numer pojedyńczy kop. 60.

Iw.ign. Abonenci roozni otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, 
zawierające nnty wartośoi 5—6 rubli.

Adres Bedakcyi i Administracji: Warszawa, Warecka 15.
Agentura dla Galicyi i a St. Sokołowskiego we Lwowie, Pa

saż Hausm ana Nr. 9.
Prenumeratę przyjmują takie wszyBtkie księgarnie w Warszawie i na 

prowinoyi.
_____________  Bedaktor i Wydawca Leon Choleokl.

R

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.
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